
Nr 52. Kraków. Niedziela 21 Lutego 1909. Rok XVII.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h„ 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieekiem| kwartalnie 10 kor., w innych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Cena nnmera pojedynczego 10 hal. 
Cena nnmera poniedziałkowego 4 hu

N A R 0 B U
Wychodzi codzienni* o jodz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i lwiąt.

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem

Listy pieniężne, przekazy za prenume­
ratę 1 lnseraty nadsyłać mo na franco 
do Administracyi „ G ło s u  Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyl przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii 1 w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 

zwraca.

Adres Red.: Ul. iw. Krzyża L7. Adres 
teL „Głos Narodu" Kraków. T eL Nr. 19

" " " " nr Narodu* roz ul św. Krzyża 1 Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za pierw- 
finseraiv) przyjmuje Administracja „<J osu * • ^  NekroIogi łtd. go hal. Załączniki do „Ołosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia Itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pro-

OGŁOSZENIA (  2 hal Nadesłane po 60 hal. /p,sai Hausmana), w Wiedniu Haasenstein <S Vogler, M. Dukes, H. bchalek, E. Braun, R. Mosse, H. Frledl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryża de Raczkowski 14 Cite
iu m S or?w y ŹwdScowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. S o k o lik i de p ^  & ^  ^

hijępemzw, ws1 .

M a  o tekę ministra dla
Uczucie niepokoju i zawstydzenia musi 

limowoli ogarnąć każdego bezstronnego ob- 
erwatora Polaka, na widok chaosu, zamie- 
zania i bezradności, z jaką  rozwija s|ę naj- 
wieższe przesilenie naszej wiedeńskiej re- 
rezentacyi. Osoba obecnego i przyszłego mi- 
istra dla Galicyi jes t obojętna, również mniej- 
zej wagi, choć nie bez znaczenia, — jes t to 
zybkie zużywanie polityków, które dochodzi 
iż do takich rozmiarów, że Austrya nieba­
wem pozazdrości Krancyi sławę w tej mie- 
ze... A le sposób, w  jak i zmiany p o l s k i c h  
linistrów-rodaków przychodzą do skutku, 
owodzi n ie m  a ł e g o  u p a d k u  p o z i o m u  
o l i t y c z n e g o ,  p o w a g i  i d o j r z a ł o ś c i  
o i s k i e j  d e l e g a c y i . . .  Walka o osoby za- 
tępuje tam coraz wyraźniej walkę o z asa -  
I y, a zamiast obrony interesów narodo­
wych, wysuwa się na pierwszy plan zastęp- 
two interesów p a r t y j n y  c l i . . .  Dzięki temu 
debaweni może nadejść chwila, kiedy mini- 
ter-rodak, — nie będzie już przedstawicie- 
em Koła polskiego w rządzie, ale delegatem 
t e w n e j  g r u p y  Koła, w  danej chwili nąj- 
epływowszej, najliczniejszej, lub może ty lko  
lajbezwzględniejszej. Obecnie n. p. istnieje 
ridoczna tendeneya narzucenia ministra na- 
odowo-demokratycznego, lub przynajmniej 
•ardzo zbliżonego do narodowej demokracyi. 
t le  sprzeciwia się temu partya ludowa, po­
wołując się na swoją siłę liczebną w Wiedniu 

w kraju. Wskutek tej rywalizacyi, rząd jest 
mpełnie zdezoryentowany i nie w ie po prostu 
rogo ma posłuchać? Uzy Koło lepiej repre- 
:entuje D r  Głąbiński, czy p. Stapiński ? Uzy 
>. Uulemba będzie dla Koła milszym kandyda- 
em do tek i, aniżeli Dr Głąbiński ? A  z chwi- 
a, gdy rząd spostrzeże, że Kołu brak nie 
y ik o  jedności, lecz także silnego a świado- 
nego celu k i e r o w n i c t w a ,  będzie się je ­
lc z e  mniej liczył z Koleni przy swoich kom - 
dnacyach i przy rozdziale wpływów... P.Abra- 
lamowirz musi ustąpić, bo go odstąpili naj- 
liiżsi przyjaciele polityczni, bo hr. Dzie- 
luszycki nie przebaczy mu, że został jego  
lastępcą, bo wreszcie istotnie w  czasie ostat- 
liego przesilenia więcej pamiętał o zacho­

waniu swojej teki, niżeli o swoich bezpośre­
dnich o b o w i ą z k a c h  wobec kraju i Koła. 
Ktokolwiek jednak zasiądzie w fotelu mini- 
steryalnym, opuszczonym przez p. Abrahamo- 
wicza, na:raił na sytuacyę znacznie trudniej­
szą i bardziej skomplikowaną.

Będzie on już zawsze wskazany nie przez 
Koło jako takie, ale przez pewną g n i p ę  
czy partyę, która go uzna za swego męża 
zaufania i zażąda od niego odpowiednich u- 
sług politycznych, Będzie to zupełne wypa­
czenie stanowiska i zakresu działania mini­
stra dla Galicyi, a w konsekwencyi nowe u- 
trudnienie dla jego  bezpośrednich zadań. Przy 
każdem bowiem żądaniu, które przyszły mi­
nister rodak postawi w radzie korony, zaró­
wno on, jak  cały rząd, muszą liczyć się z py­
taniem, czy podniesiony postulat odpowiada 
pragnieniom lub interesom t e j  grupy czy 
partyi, która powołanie ministra spowodowa­
ła... Wyniknie stąd tylko to, że zakres dzia­
łania m in istr. dla Galicyi nietylko się ni« 
zwiększy, ale nawet z konieczności będzie u- 
szczuplony, co oczywiście znacznie zmniejszy 
jjożytek  .jego osoby i jego godności...

Są to jednak na razie daremne i spóźnio­
ne lub przedwczesne narzekania. Dopóki 
Koło będzie niejednolitem i tak ha z a r  d o ­
w n i e  rozbitem jak obecnie, trudności, któ­
reśmy powyżej zaznaczyli, ponowią się przy 
każdej zmianie ministra rodaka, bo razein z 
podziałem na grupy rośnie i potężnieje wpływ 
o s o b i s t y c h  a m b i c y j ,  a g r a  i n t r y g  
zastąpi bezstronne rozważenie warunków 
przesilenia. Koło jest zdemokratyzowane fo r­
malnie, ale n ie  co  d o  t r e ś c i  i d u c h a  -  
i naprawy stosunków' można oczekiwać do­
piero wówczas, gdy zwycięży w niein napra­
wdę demokracya zasad, n ie  p o ż ą d a ń . . .

W obronie ziemi polskiej.
Parlament niemiecki rozpoczął wczoraj 

obrady nad wnioskiem Koła polskiego, zgło­
szonym przez posła X. B r a n d y s a  w  spra­
wie wolności nabywania ziemi. Wniosek ten 
żąda, ażeby żaden obywatel państwa ze w zglę­
du na wyznanie religijne, poglądy pplityczne 
lub narodowrość nie podlegał ograniczeniom 
jakiegokolw iek rodzaju przy nabywraniu albo 
sprzedaży własności ziemskiej, lub też przy bu­
dowaniu mieszkań i by wszelkie sprzeczne z tem 
postanowieniem przepisy prawne zniesiono i 
unieważniono. Zgłaszając go, Koło Polskie 
pragnęło wykazać sprzeczność między usta­
wodawstwem cywilnem Rzeszy niemieckiej, 
a wyjątkowenii antypolskiemi ustawami w 
K r ó l e s t w i e  p r u s k i e m  i przy pomocy 
parlamentu Rzeszy znieść prawomocność tych 
pruskich ustaw. Chodzi tu głównie o ustawę, 
która w pewnych wypadkach zabrania pol­
skim nabywcom ziemi budowania domów na 
nabytych gruntach i doprowadza do takich 
wołających o pomstę do nieba gwałtów, jak 
prześladowanie D r z y m a ł y  i wszystkich 
innych, którzy bronią swych praw własności 
do ziemi. Pośrednio zaś zwraca się wniosek 
polski także przeciwko komisy i kolonizacyj- 
nej i przeciwko ustawie o wywłaszczaniu Po­
laków z ziemi.

Uzasadnienie wniosku powierzyło Koło po­
słowi Drowi D z i e m b o w s k i e m u ,  który

skompromitował się wprawdzie w sprawie 
r y d z y ń s k i e j ,  lecz jest w Kole jednym z 
najlepszych znawców ustawodawstwa niemie­
ckiego i pruskiego, a zarazem jednym z naj­
lepszych mówców. Poseł Dziembowski zwró­
cił w mowie swej nasamprzód uwagę na to, 
że przecie najważniejszem zadaniem państwa 
powinna być o c h r o n a  w ł a s n o ś c i .  Z te­
go wynika, że nie wolno ograniczać własno­
ści prywatnej obywateli. Każdy obywatel 
Rzeszy ma prawo osiadać wewnątrz granic 
państwa i nabywać własność. Nieważne są 
zatem wszystkie przepisy ustawodawstwa po­
szczególnych państw' Rzeszy, które odbierają 
to prawo jej obywatelom.

» Wniosek ten wywodził inowca dalej - 
nie jest wcale zbyteczny, chociaż treść jego 
obejmuje już dawno obowiązujące prawo Rze­
szy, albowiem to prawo zostało pozbawione 
mocy przez sztuczki interpretacyjne. Według 
tego prawa jest każdy uprawniony sprzeda­
wać i nabywać grunt i budować dom mie­
szkalny; ale w P r u s i e c b  Polacy nie mają 
tego prawa, ponieważ ustawa kolonizacyjna 
zabrania budowania domów na własnym ka­
wałku ziemi. Urząd sprawiedliwości Rzeszy 
oświadczył, że ta ustawa pruska nie sprzeci­
wia się ustawom Rzeszy. Ustawa osadnicza 
jest o tyle chytrze zredagowana, że konie­
czne jest pozwolenie na osiedlenie się; po­
zwolenia tego jednak się odmawia, gdy ono 
sprzeciwia się celom ustawy. Dawniej od cza­
su do czasu zezwalano na reklamacye, dzi­
siaj jednak nawet to ustało. Zdarza się na­
wet, że Polakowi, który otrzymał pozwolenie 
na budowę domu, zabrania się zużytkowania 
tego zezwolenia. Często przybudowy uważa 
się za nowe osady; nawet ze stajni, stodół 
i wozów wyrzuca się ludzi tam mieszkają­
cych.

N i e m i e c k a  rep/ezentacya ludowa musi 
w tej sprawie zabierać głos, gdyż takie po­
stępowanie s p r z e c i w i a  s i ę  p o c z u c i u  
p r a w a  k u l t u r a l n e g o  p a ń s t w a .  Jeżeli 
się mówi, że we wschodnich prowincyach 
jest stan wojenny, to należy podnieść, że 
także podczas wojny ochrania się prywatną 
własność. Na ziemi jest miejsce dla wszyst­
kich, więc także dla Polaków musi być miej­
sce*.

Po Dr Dziembowskim przemawiał w tej 
sprawie na wczorajszem posiedzeniu parla­
mentu niemieckiego jako pierwszy z posłów 
n i em  i e c k i ch, reprezentant stronnictwa cen­
trum hn. P r a s c h m a .  Oświadczył on, że ze 
stanowiska prawa, sprawiedliwości i intere­
sów państwa c e n t r u m  g ł o s o w a ć  bę ­
d z i e  z a  w n i o s k i e m .  Gała polityka we 
wschodnich prowincyach jest błędną. Państwo 
nie jest wszechpotężnem Są s t a r s z e  pra­
wa, które państwo musi szanować. Trzeba 
starać się pozyskać Polaków dla państwa

Następny mówca, socyalista poseł S t a d U 
h a g e n  nazwał pruską ustawę kolonizacyjną 
ciężkiem naruszeniem konstytucyi Rzeszy nie­
mieckiej oraz zwykłym  r a b u n k i e m  i k r a ­
d z i e ż ą .  Za śmiałą tę krytykę otrzymał na­
pomnienie ze strony prezydenta Izby, co a- 
toli nie przeszkadzało mu dalej przemawiać 
za przyjęciem wniosku polskiego.

W podobnym duchu przemawiał przywód­
ca wolnomyślnego zjednoczenia poseł Go-

t h e i n .  I on stwierdził, że p r u s k a  ustawa 
kolonizacyjna n i e j e s t  z g o d n a z k o n s t y -  
t u c y ą  p a ń s t w a .  Smutnem jest, że taki 
wniosek jest w Niemczech konieczny. Z przy­
czyn etycznych oświadczył: P o p i e r a m y  
w n i o s e k  t e n  j e d n o m y ś l n i e .  Musimy 
dążyć do pokoju i zgody z polskimi współ­
obywatelami.

Po tych mowach przerwano dyskusyę i 
odroczono dalsze obrady nad wnioskiem pol­
skim do środy. Wobec faktu, że znalazł on 
poparcie w o l n o i n y ś l n y c h  mimo że na­
leżą oni do bloku rządowego —  spodziewać 
się należy, ż e  p r z y j ę t y  z o s t a n i e  z n a ­
c z n ą  w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w ,  co równać 
się będzie stanowczemu p o t ę p i e n i u  antl- 
polskiej polityki Prus w dziedzinie własno­
ści ziemskiej przez parlament R z e s z y  n i e ­
m i e c k i e j .

Koło polskie odniesie więc znów wielkie 
m o r a l n e  z w y c i ę z t w o  w parlamencie. 
Czy atoli pociągnie ono za sobą także zwy­
cięztwo rzeczowe i praktyczne? Niestety! 
tego spodziewać siij nie można. Ażeby taka 
uchwała parlamentu niemieckiego uzyskała 
moc, któraby zmuszała Prusy do zaprzesta­
nia dalszego wywłaszczania ludności polskiej 
z ziemi —  na to potrzebną by była jeszcze 
taka sama uchwała niemieckiej r a d y  z w i ą z ­
k o w e j ,  czyli reprezeutacyi r z ą d ó w  po­
szczególnych państw' Rzeszy. W  tej radzie 
zaś wpływ Prus jest tak dominujący, iż tam 
tego rodzaju potępieniapolityki pruskiej osią­
gnąć się nieda.
Przyjęcie wniosku polskiego przez parlament 
pozostanie więc jedynie s u k c e s e m  m o ­
r a l n y m ,  wyrazem opinii lepszej części naro­
du niemieckiego. I takie atoli manifestacye 
mają niekiedy wartość i znaczenie. W  obec­
nej zwłaszcza chwili będzie taka uchwała par­
lamentu rządowi pruskiemu bardzo nie na. 
rękę. ___________

Związki katolickie
w  Królestwie Polsk im .

Warszawa, 18 lutego 1909.
W bieżącym tygodniu, w  dniach 16 i 17 

b. m. obradował w Warszawie, w  sali Muze­
um przemysłu i rolnictwa z j a z d  d e l e g a ­
t ó w  Z w i ą z k u  k a t o l i c k i e g o  z c a ł e g o  
k r a j u ,  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

Związek katolicki powstał u nas mniej 
więcej przed niespełna trzema laty, w okre­
sie »lepszycli czasów*, swobód konstytucyj­
nych. Cele jego zbiegają się prawie z celami, 
jakie sobie wytknęły Związki katolicko-spo- 
łeczne w dyecezyacli lwowskiej i przemyskiej 
w  Galicyi istniejące, działalność zaś swoją 
rozciąga na całe Królestwo Polskie.

W e wtorek IG b. m. zjechało do Warsza­
wy kilkuset delegatów z różnych okolic 
kraju. Po m zy św. udali się wszyscy do sali 
Muzeum przemysłu i rolnictwa, wypełniając 
ją  po brzegi. Obrady zjazdu drugiego z 
rzędu zagaił w krótkich słowach arcybi­
skup warszawski X. C h o ś o i a k  P o p i e l .  
Następnie wybrano prezydyum, do którego 
między innymi weszli znany zaszczytnie pi­
sarz polski ,1 e s k e - O h o i ń s k i , redaktor 
»R oIi« Jan J e l e ń  sk i, mecenas G o d l e w ­

s k i  —  przewodnictwo obrad zaś objął pre­
zes centralnego zarządu Związku Juliusz 
hr. O s t r o  w s k  i. Na wstępie obrad odczytano 
telegramy z życzeniami, między innymi od 
X. biskupa B a n d u  rs k i e g o  ze Lwowa i w y ­
słano telegram hołdowniczy do Ojca św.

Z przedłożonego Zjazdowi sprawozdania 
dowiedzieliśmy się, że Związek katolicki li­
czy w  dyecezyach Królestwa Polskiego 313 
k ó ł m i  ej  s c o w y c h , p a r a f i a l n y c h ,  k tó­
re razem liczą obecnie około 80,000 członków. 
Ścisłej daty nie podano ze względu na to, Iż 
wiele kół miejscowych nie nadesłało należy­
tych sprawozdań. Bibliotek założył Związek 
w ciągu swego istnienia 234, w których licz­
ba dzieł dosięga cyfry 90,000, korzystało z 
bibliotek przeszło 62 tysiące osób. Ochron 
dla dzieci założono 104, w  których uczyło się 
4,950 dzieci. Domów związkowych jest w 
Królestwie Polskiem 80, k a s  p o ż y c z k o ­
w y c h  16, — s k l e p ó w  z w i ą z k o w y c h  
w s p ó ł d z i e l c z y c h  66, Kółek rolniczych 
14. Są to tylko najgłówniejsze cyfry, w yjęte 
ze sprawozdania; o innych drobniejszych, 
choć nie mniej ważnych pracach przez Zw ią­
zek podejmowanych ze względu na szczupłe 
ramy korespondencyi nie wspominam.

Po za sprawozdaniem na porządku dzien­
nym obrad Zjazdu było 17 r e f e r a t ó w ,  do­
tyczących rozmaitych kwesty! s p o ł e c z ­
n y c h ,  e k o n o m i c z n y c h ,  o ś w i a t o ­
w y c h  i o g ó l n  o - k u l t  u r a l n  y ch. Refero­
wano na Zjeździe o >akcyi katolickiej* o 
Domach ludowych, kasach pożyczkowych, 
szkołach gospodarczych, sklepach, hygienie 
ludowej, o gruźlicy, izbach porad i t. d. Po 
każdym referacie miała się odbyć dyskusya. 
Tymczasem w ł a d z e ,  widocznie w  obawie
0 całość państwa i prawosławia, na dysku­
syę nie pozwoliły. Wobec tego musiano się 
ograniczyć wyłącznie do suchego wygłasza­
nia jednego referatu po drugim —  bez dys- 
kusyi. Zjazd cały wskutek tej niczem nieu­
zasadnionej szykany policyjnej był zanadto 
suchy i mdły, bez życia i w iększego zainte­
resowania. Nie dał on też poglądu ua całość 
pracy Związku i nie wskazał żadnych niedo- 
m&gań ani braków —  pomimo, i  e o n e  
i s t n i e j ą  i r o z w ó j  Z w i ą z k u  t a m u j ą .

Jednem z takich niedomagać jes t w ielki 
k o n s e r w a t y z m  Związku i wysługiwanie 
się stronnictwu u g o d o w c ó w ,  zamiast iść 
razem ręka w  rękę ze s t o w a r z y s z e n i a ­
m i  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  r o b o t n i k ó w ,  
które w miastach i miasteczkach stanowią 
potęgę ekonomiczną i moralną. Związek a 
raczej ludzie nim kierujący w  wielu wypad­
kach utrudniają i przeszkadzają ich rozw o­
jow i tylko dlatego, że są prowadzone samo­
dzielnie, w duchu c h r z e ś c i j a ń s k i e j  d e ­
m o k r a c y i ,  którą to nazwę przybrały. Lu­
dzie kierujący Związkiem w zaślepieniu kon­
serw atywneni, które sprawia, że konserwa­
tysta widzi w każdym demokratyczniejszym 
odruchu cienie waśni społecznej i herezyę, 
posunęli się nawret do tego. że  pojechali do 
Rzymu i tam w Watykanie oskarżyli X. pra­
łata Dra G o d l e w s k i e g o ,  twórcę i przy­
wódcę chrześcijańskioj demokracyi w K róle­
stwie Polskiem o m o d e r n i z m ,  s o c y a -
1 i z m i t. p. w iny. Inna część fanatyków' kon­
serwatywnych, niestety także w sutannach,
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Śmierć to rzecz tak zwyczajna w szpitalu, 
że nie robi ju ż na nikim najmniejszego wra­
żenia (śmierć drugich oczywiście).

Lucyna widząc, że nie uzyska tego o co 
prosiła, postanowiła dogodzić przynajmniej 
życzeniu matki i udać się do willi państwa 
Chauwain. Pojedzie natychmiast wieczornym 
pociągiem a jeżeli uda się je j nakłonić pana 
Chauwain, by przybył z nią do Paryża, po­
wróci tu nad ranem, a kto wie, może potraii 
je j zdobyć jakie środki, które pozwolą je j 
zabrać matkę z tego przybytku cierpienia i 
śmierci i umieścić ją  spokojnie i zacisznie vv 
Prywratnem mieszkaniu. Do tego, które zaj­
mowali przedtem, nie było poco wracać. 
W szystko było już tam sprzedane i zlicyto­
wane, a mimo, że niespodziany obrót sprawy 
Pana Cornudet dawał nadzieję odzyskania 
części tych strat, wiele czasu musiało upły- 
nąć, nim sprawiedliwość odwoła popełniony 
Przypadkowo błąd. Wśród tych rozmyślań 
Lucyna dostała się omnibusem na dworzec 
Lolei, a kupiwszy bilet do Wilenne, przybyła 
tam o godz. 9-tej wieczór. Było już zupełnie 
ciemno. Lucyna wysiadłszy z wagonu, poszła 
dobrze znaną sobie ścieżką, biegnącą równo-

L*ł?le do szyn.rf0c była bez księżyca, a ciemność tak wiei- 
że Lucyna zbłądziła parę razy po drodze 

1 “ lało nie wpadła do Sekwany. Nareszcie do­

szła do posiadłości państwa Chauwain. W y­
malowana na zielono brama była otwarta

Wydało się to Lucynie trochę dziwnem 
wobec tak spóźnionej pory. Weszła do ogro­
du i przeszła całą jego  długość, kierując się 
do altanki, gdzie według wskazówek Urszuli 
odnaleźć mogła pana Chauwain.

Dziś jednak altanka była pusta. W tedy 
Lucyna cofnęła się ku domowi, a wynurzy­
wszy się 't pomiędzy drzew, stanęła nagle 
naprzeciw dwóch jasno oświeconych okien 
W  pierwszej chwili myślała, że willa pełna 
gości.

A le po chwili przekonała się, że oświeco­
ne okna należóły do sypialni pani Chauwain 
salon zaś przeciwnie i jadalnia b y ły  ciemne1 
Cóż to mogło znaczyć? Czyżby w  tym domu 
także zagościła choroba?

Zawahała się z wejściem do mieszkania 
sądząc, że należy wpierw zdać sobie sprawę 
z tego, co się tu dzieje. Postąpiła kilka kro 
ków naprzód, a stanąwszy pod ogromnym 
jaworem, oddalonym zaledwie o dwa metry 
od okna, spojrzała do wnętrza pokoju-jedno 
z okien było otwarte i można było widzieć 
przez nie wszystko zupełnie dokładnie Na 
gle Lucyna wzdrygnęła się i spojrzała drugi 
raz, me wierząc własnym oczom. Pośrodku 
pokoju stało małe łóżeczko, a na niem le 
żała drobna postać dziecinna, w  której od" 
gadła raczej niż poznała malutkiego Jerzego" 
syna Marty. Dziecko miało oczy zamknięte’ 
i twarzyczkę żółtą jak  wosk. Wzłożonych 
na piersiach rączkach trzymało obrazek i 
parę białych róż, którem i zresztą zasłana 
była cała kołderka, przy kry wąjąca jego  ciało 
Po „°.bu, fo n a c h  paliły się świece i stały 
wielkie bukiety białego bzu. Nie było żadnej

wątpliwości, dziecko musiało umrzeć, śmierć 
zawitała tu widocznie. Serce ścisnęło się Lu­
cynie na ten widok, pomimo własnych przy­
krości i nieszczęść, których doznała tyle w 
ostatnich czasach, współczująca je j natura 
skłonna była zawsze do litości, na widok 
cierpienia drugich. Wszakże parę lat temu, 
zanim Marta odgrodziła się od nich chłodnem 
swem i nieprzystępnem zachowaniem, w idy­
wała nieraz to dziecko, pieściła je, całowała, 
trzymając na kolanach.

Na tę myśl łzy błysnęły w jej oczach.
Biedni, biedni ludzie pomyślała.

Wtedy dopiero zauważyła panią Chau­
wain, zasuniętą w  fotel, w postawie najwyż­
szego przygnębienia. Naprzeciw niej stał mąż 
je j z rękami skrzyżowanemi na piersiach, 
patrząc ponuro przed siebie.

Przejęta widokiem tej boleści, Lucyna za­
pomniała prawie o celu swego przybycia, 
czuła, że nie może teraz zakłócać swem u- 
kazaniem się smutku tych ludzi i żalu ich 
za dzieckiem. Mimo to chciało się je j wejść 
choć na chwilę, by powiedzieć im parę słów 
współczucia. Dokoła panowała cisza, aż na­
raz doszedł ją  zupełnie wyraźnie głos pana 
Chauwain.

—  Nie ma sprawiedliwości na tym świę­
cie! —  jęknął.

Żona jego  zaprzeczyła mu słabo.
—  Tak, tak, niema sprawiedliwości, Bóg 

nie troszczy się wcale o swoje stworzenia — 
powtórzył raz jeszcze.

—  N ie trzeba tak mówić — przerwała 
pani Chauwain. Przeciwnie, Bóg surowy jest, 
ale sprawiedliwy.

— Piękna mi sprawiedliwość —  sarknął 
Chauwain. Cóż komu zawiniło to biedne dzie­

cko. za co my karani jesteśmy jego  śmiercią? 
Żyliśmy przecie zawsze uczciwie.

—  Czy jesteś tego pewien? zawołała 
nagle pani Chauwain.

Wiesz przecie sama. Pracowaliśmy obo­
je  całe życie, nie zrobiliśmy nikomu krzy­
wdy.

Tu pani Chauwain powstała nagle z miej­
sca a pochylając się nad zwłokami dziecka, 
rozpłakała się żałośnie, wyciągając ku nim 
ręce.

Przebacz mi aniołku! daruj mi dziecko 
niewinne. To ja  to jestem przyczyną, że le­
żysz teraz zimny i martwy na swej pościół- 
ce, a jeśli tam z góry patrzysz na nas. to 
niewinna twoja duszyczka odwracać się mu­
si odemnie, poznawszy zbrodnię, którą po­
pełniłam.

Słysząc te słowa pan Chauwain, przestra­
szył się o żonę, w  przekonaniu, że boleść 
odbiera je j zmysły. A le ona zwróciła się te­
raz do niego mówiąc z nagłem postanowie­
niem.

—  Słuchaj i ty, niech raz zdejmą ciężar 
z serca, powinnam ci była już dawno powie­
dzieć, ale bałam sią, że znienawidrisz mnie, 
że pogardzać zaczniesz tą, która przez lat 
tyle dzieliła z tobą dobre i złe losy.

—  Heleno! —  mówił Chauwain, nie ro­
zumiejąc do czego żona jego  zmierza! —  U- 
spokój się, przyjdź do siebie! powiedz co mam 
zrobić aby ci ulgę przynieść.

-— Zdąje ci się, że mówię nieprzytomnie — 
przerwała pani Chauwain. —  O gdyby tak 
było! gdybym mogła zapomnieć. A le nie, wiem 
niestety aż nadto dobrze, za co Bóg zsyła 
na nas karę, na nas wszystkich przezemnie 
tylko.

Czy 1,o być może? Czy naprawdę zro­
biłaś coś takiego? wyjąkał Chauwain.

Chciałam ratować dziecko moje, Mar­
tę, ty  ją  przecie także kochasz. A  Marta 
chciała się zabić, czy słyszysz ? Marcie gro­
ziła śmierć. Chciałam ją  ratować za wszelką 
cenę. Nadarzył mi się sposób i skorzystałam 
z niego.

Chauwain chwycił sią obu rękami za 
głowę.

—  Co to być m ogło? jak i sposób? Co 
mogła zrobić jego  żona? Dlaczego Marta 
chciała popełnić samobójstwo?

— To było wtedy, kiedy pani Lowei zer­
wała małżeństwo z powodu pieniędzy. Pa­
miętasz ?

Tak, tak — potwierdził pan Chauwain. 
który zaczynał rozumieć — Cóżeś wtedy zro­
biła?

Potrzeba mi było koniecznie tych pie­
niędzy, więc nie mogąc dostać ich w inny 
sposób, ukradłam je.

T y?  na miłość Boską! Komu?
— Urszuli —  odpowiedziała głucho.
— Jakim sposobem ? Przecież Urszula 

nic nie miała, nie zdajesz sobie chyba spra­
wy z tego co mówisz.

—  Mówię niestety prawdę, prawdę, którą 
od pięciu lat ukrywałam przed tobą, uie chcąc 
ci sprawić zmartwienia. Bo zresztą i po co? 
Nie można już by!o nic naprawić,” rozporzą­
dziłeś kapitałem w taki sposób, że niepodo­
bieństwem się stało zwrócić go Urszuli.

Pan Chauwain słuchając tego wyznania 
żony, zaczął wreszcie pojmować co sią stało, 
choć jeszcze próbował nie wierzyć.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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oskarżała chrześcijańsKą demokracyę za po­
średnictwem pisma »Corespondenz’a Roma­
na*, w którem pomieszczane były z Króle­
stwa korespondencye, oskarżające X. G o ­
d l e w s k i e g o  i stowarzyszenia chrześcijań­
skich robotników o dążności niezgodne z za­
sadami katolickiemi.

Te oskarżenia chrześcijańskiej demokra- 
cyi przedrukowywała następnie .M yśl kato­
licka* i to głównie w tym celu, ażeby od­
straszyć ludność, która na szczęście jej nie 
czyta i duchowieństwo od  p r a c y  s p o ł e ­
c z n e j  w  duchu c h r z e ś c i j a ń s k o - s o -  
c y a l n y m .  »M yśl katolicka* z zapałem i po­
święceniem godnem lepszej sprawy wyszu­
kuje w  pismach chrześcijańskiej demokracyi 
pojedyncze zdania, które mogą być co naj­
wyżej nie ścisłe i wytacza zaraz oskarżenie 
o herezyę.

Takie to kw iatki hodują się i rosną na 
niwie Związku. Wiem, że Związek jako insty- 
tucya sama w  sobie nic z tern nie ma wspól­
nego, ale Związek stanowią ludzie i ci lu­
dzie, którycn czyny przedstawiłem właśnie 
spaczają ideę Związku i przeszkadzają jego 
rozwojowi. Te i w iele jeszcze innych spraw, 
jak  np. stosunki wzajemne prasy katolickiej 
w Warszawie i kraju należało na zjeździe po­
ruszyć, omówić i wyświetlić. Tego nie zro­
biono! Z jednej strony zaniedbał tego zarząd 
centralny, k tóry tej sprawy wcale na porząd 
ku dziennym nie postawił —  z drugiej prze­
szkodził rząd, który dyskusyi na zjeździe za­
kazał. Dlatego też zjazd nie przyniósł nam 
takich korzyści jakich się spodziewano. Po­
dnieść jednak nałoży, że był on stwierdze­
niem faktu, iż praca k a t o l i c k o  s p o ł e ­
c z n a  rozwija się u nas stale i silnie i że 
ma przyszłość dobrą przed sobą.

jbsza młodzież poza szkołą.
i i .

Po tak wyczerpującem przedstawieniu 
smutnych stosunków wśród naszej młodzieży 
szkół średnich —  autor rozprawy w  »Muze- 
um« zastanawia się szczegółowo nad środ­
kami, zapomocą których możnaby przepro­
wadzić sanacyę w  tej dziedzinie. Za najwię­
kszą wadę naszycli szkół średnich, uniemo­
żliwiającą nie tylko wychowawczą działalność 
szkoły, ale i racyonalne nauczanie, uważa on 
k o n c e n t r a c y ę  t y c h  z a k ł a d ó w w  w i ę ­
k s z y c h  m i a s t a c h  i i c h  p r z e p e ł n i e ­
n i e  p o d  w z g l ę d e m  i l o ś c i  k l a s  róW'  
n o r z ę d n y c h  i l i c z b y  u c z n i ó w  w  po 
szczególnych klasach. Zapobiedz koncentracji 
zakładów jest niezawodnie trudno, możnaby 
jednak do pewnego stopnia powstrzymać po­
wstawanie nowych zakładów w  większych 
miastach przez zakładanie szkół średnich w 
m n i e j s z y c h ,  z których się ściąga mło­
dzież do szkół istniejących w  miastach wię­
kszych i przez wydanie dyrektorom stanow­
czego zakazu przyjmowania do zakładów 
młodzieży z miast, w  których takie same 
szkoły istnieją. Zdarza się bowiem często, 
że uczniowie, którym  w  swoim zakładzie za­
częło się nie powodzić, przenoszą się do w ię­
kszego miasta, wymęczają pod rozmaity­
mi pozorami przyjęcie i przyczyniają się do 
przepełnienia tamtego zakładu.

Dalej zaleca autor tworzenie w y d z i a ł o ­
w y c h  s z k ó ł  m ę s k i c h ,  sześcioklasowyrh, 
z zakresem naukowym dzisiejszych liceów 
żeńskich, z tą tylko różnicą, że pewne przed­
m ioty naukowe zastąpionoby w  nich nauka­
mi, potrzebnemi w  życiu praktycznem, zwła­
szcza w  h a n d l u  i p r z e m y ś l e .  W  tych 
szkołach mogłaby znaleźć pomieszczenie mło­
dzież, poświęcająca się tym dwom zawodom, 
przez co by zmniejszyła się frekwencya ucz­
niów w  gimnazyach.

Obszernie omawia autor sprawę tak zw, 
» s t a n c y i « .  Pisze on w  tej materyi co na­
stępuje:

.Najwłaściwszym, bo najnaturalniejszym 
i najdalej mogącym zastąpić dom rodzicielski 
sposobem jest umieszczenie syna przy rodzi 
nie, inteligencyą, sytuacyą społeczną i stopą 
prowadzenia domu z b l i ż o n e j  do domu ro 
dziców. Takie umieszczenie nazywamy od w ie­
ków  »stancyą«, w zór zaś, jak  takie stancye 
powinny być urządzone, pozostawiła nam 
szkoła k r z e m i e n i e c k a .  Do niedawna »sta- 
ła na stancyi* u nas zamożniejsza młodzież 
u profesorów gimnazjalnych, mniej zamożna 
u nauczycieli szkół ludowych i urzędników, 
a wreszcie u wdów po urzędnikach. Trzy­
manie uczniów na stancyi nie należało nigdy 
do przyjemności, szczególnie jeśli trzymający 
chciał się sumiennie z przyjętego na siebie 
obowiązku wywiązać, dlatego musiała się mu 
ta praca o p ł a c a ć ,  musiał na tern zarabiać. 
Najdroższemi były stancye u dyrektorów  a 
następnie u profesorów, że zaś, tak samo jak  
dzisiaj, oszczędzało się i dawniej przeważnie 
na kształceniu dzieci, przeto zw ykle stali na 
tych najdroższych stancyach synowie rodzin 
bardzo zamożnych i mniej zamożni, ale sła­
bych zdolności, których rodzice nie życzyli so­
bie, żeby się bardzo naukami wysilali. By­
wały więc z tego powodu częste nieporozu­
mienia między nauczycielami w  okresie klar 
syfikacyjnym, aż wreszcie ministeryum za­
broniło dyrektorom i profesorom utrzyiny 
wać uczniów. Skutkiem tego rozporządzenia 
było u nas to, że szkoły średnie w  miastach 
prowincyonaluych straciły uczniów zamożniej­
szych, bo ich nie było gdzie umieścić. Nadto 
zmieniły się stosunki ekonomiczne kraju. — 
Owych zamożnych uczniów dostarczały prze­
ważnie dwory i dworki szlacheckie, a gdy 
one znikły w  skutek parcelacyi gruntów, lub 
przeszły w  ręce ż y d o w s k i e ,  zabrakło po 
prostu tej młodzieży, jest bowiem rzeczą zu­
pełnie naturalną, że rodzice wyznania moj- 
żeszowego nie umieszczają synów na stan­
cyi w domach chrześcijańskich.

Wobec ogólnego podniesienia się stopy 
życiowej i podrożenia pomieszkań i artyku­
łów  żywności, słowem drożyzny w  miastach, 
jako też wymagań uczniów, którzyby się ju ż 
nie zadowolili mieszkaniem i pożywieniem ta- 
kiem, jak ie dawano uczniom przed laty 30, 
opłata za stancye nie tylko się nie podniosła, 
ale obniżyła. Z tego powodu zarobek trzy­
mającego uczniów na stancyi zmalał do tego 
stopnia, że o dobrą stancyę w miastach pro-

wincyonalnych jes t rzeczywiście trudno. To 
obniżenie się cen stancyj było skutkiem z 
jednej strony zubożenia ogólnego, z drugiej 
założenia w stolicach dużych pensyonatów, 
które przy wielkiej liczbie wychowanków mo­
gą znaleść pokrycie wszelkich kosztów, mi­
mo nizkiej opłaty. Takich pensyonatów, o ile 
wiem, niema dla młodzieży polskiej w  miastach 
prowincyonalnych, dla m łodzieży ruskiej zało­
żono je  w  Przemyślu i Tarnopolu. Łatwiej(mogli 
to przeprowadzić Rusini, bo mają korzysta­
jącą z tych zakładów młodzież pod w zglę­
dem majątkowym rodziców bardziej zbliżoną: 
synów księży i urzędników*. (Dok. nast.)

Gospodarna lejna w Galicyi.
W  sobotę dnia 13 lutego odbyło się we 

Lw ow ie pierwsze Walne Zgromadzenie p a ń ­
s t w o w y c h  u r z ę d n i k ó w  t e c h n i c z ­
n y c h  przy udziale blisko 10O człunków. W  
zgromadzeniu wzięły udział wszystnie gru­
py leśników państwowych, a mianowicie u- 
rzędnicy gal. Dyrekcyi lasów, których jest w 
kraju 117, następnie inspektorzy lasowi przy 
władzach politycznych, których mamy 16, a 
w  końcu technicy lasowi ze sekcyi zabudo­
wania górskich potoków ze Sambora, któ­
rych jest 15.

Zjazd był niezwykle liczny a przyznać 
trzeba, że i przedmiot obrad był niezwykle 
ważny. Oprócz bowiem spraw odnoszących 
się do poprawy bytu i stosunków awanso­
wych w  poszczególnych działach służby pań­
stwowej leśnej, poruszono na Zgromadzeniu 
szereg spraw ogólnych, które mogą mieć dla 
krajowego leśnictwa bardzo doniosłe znacze­
nie. Przedewszystkiem chodziło o sprostowa­
nie opinii o państwowych urzędnikach te- 
chniczno-leśnych. Od dawna słyszeć można 
czy to na wiecach, czy w sejmie czy też w 
parlamencie głosy lub czytać w prasie co­
dziennej uwagi, określające w  najróżnorod­
niejszy sposób cele i zadania, jak ie spełnić 
powinno gospodarstwo lasowe w kraju i przy 
tej spoeobności spotkać się ze zdaniem, że za 
każde niepowodzenie, brak postępu w  leśni­
ctwie, ponoszą winę wyłącznie u r z ę d n i c y  
l a s o w i .

J6dni sądzą n. p. że skutkiem niedbałości 
urzędników, stała się Galicya krajem n a j u ­
b o ż s z y m  w  lasy, inni znowu, że urzędnicy 
techniczno-Jeśni czują się za mało obywate­
lami kraju i gnębią z rozmysłu prywatnych 
właścicieli lasów i trzymają się niepotrzebnie 
litery prawa, urzędnicy zaś z lasów państwo­
wych niejako naumyślnie nie wyrabiają i nie 
chcą sprzedawać ludności bądź to opału i 
budulcu, bądź też nie pozwalają paść bydła 
w  lesie i t. p.

Po obszernej i wyczerpującej dyskusyi, 
jaka się z tego powodu wywiązała, postanowi­
ło Zgromadzenie publicznie wyraźnie zazna­
czyć, że wobec szczupłego zakresu działania 
i podporządkowania spraw leśnych innym 
względom, u r z ę d n i c y  t e c h n i c z n o - l e -  
ś n i  n i e  m o g ą  o d p o w i a d a ć  a*n i z a  
s t a n  g o s p o d a r s t w a  w  l a s a c h  p r y ­
w a t n y c h ,  a n i  z a  c e l o w o ś ć  i s k u t e ­
c z n o ś ć  z a b u d o w a ń  g ó r s k i c h  d o r z e ­
czy ,  a n i  t e ż  w  k o ń c u  ua w y n i k i  g o ­
s p o d a r s t w a  w  l a s a c h p a ń s t w o w y c h .

Ostateczna bowiem decyzya w  sprawach 
technicznych n ie  z a l e ż y  o d  l e ś n i k ó w  
i w ogóle na ścisłe wykonywanie ustawy la- 
sowej i przepisów administracyjnych mają 
leśnicy w pływ  tak mały, że za wyniki jakie 
podobny sposób traktowania spraw lasowych 
w przyszłości sprowadzić może, nie mogą 
przyjąć odpowiedzialności.

Ponieważ dla krótkości czasu nie można 
było sprawy tak ważnej na jednem posiedze­
niu wyczerpać, wybrano osobną k o r a i s y ę ,  
która ma wypracować memoryał w tym 
względzie i ogłosić go publicznie.

W  dalszej dyskusyi podano jedynie szereg 
wniosków, które wskazują drogę, na której 
osiągnąćby można p o p r a w ę  i p o d n i e ­
s i e n i e  s t a n u  k r  aj  o w e g o  l e ś n i c t w a .

1 tak między innymi uznano, że uąjsku- 
teczniej możnaby zmniejszyć niebezpieczeń­
stwo, jak ie grozi krajowi wskutek gwałto­
wnego zmniejszania się obszaru lasów w ten 
sposób, j e ś l i  s i ę  n a d w y ż k ę  z d o c h o ­
d ó w , j a k i e  p r z y n o s z ą  ga l .  l a s y  pa ń ­
s t w o w e ,  o b r ó c i  n a  z a k u p n o  t a k i c h  
o b s z a r ó w ,  k t ó r y c h  z a l e s i e n i e  b y ­
ł o b y  z e  w z g l ę d ó w  s p o ł e c z n y c h  p o ­
ż ą d a n e ,  jakoteż gruntów leśnych, mających 
charakter l a s ó w  o c h r o n n y c h .

Drogi zaś, jakieby obrać należało w celu 
podniesienia dochodów z lasów państwowych, 
byłyby następujące:

Zaprowadzenie i n t e n z y w n e g o  gospo­
darstwa, podział zbyt wielkich okręgów  go­
spodarczych, przeprowadzenie różnych inwe- 
stycyj 1 równocześnie takie powiększenie sta­
nu urzędników, jak ie  intenzywnej gospodarce 
odpowiadać musL

Jako naczelną zasadę przyjęto dalej, że 
przedewszystkiem należy założyć w  kraju 
s t a c y ę  d o ś w i a d c z a l n ą  l e ś n ą  celem 
poczynienia studyów nad warunkami, normu­
jącym i byt lasu w  krajach, a równocześnie z 
tem dążyć do założenia w  krąju A k a d e m i i  
1 as o w ej.

Analogiczne wnioski uchwalono także co 
do powiększenia personalu w  służbie leśnej 
politycznej i przy sekcyi zabudowania gór­
skich potoków.

Następnie omówiono postulaty co do po­
prawy stosunków służbowych i awansowych 
urzędników każdej dykasteryi i przyjęto za 
zasadę, że przedewszystkiem domagać się na­
leży pragmatyki służbowej.

W  końcu omówiono najaktualniejszą dziś 
sprawę ukrajowienia lasów państwowych. Po­
nieważ wieści co do przeprowadzenia tych 
zamiarów są jeszcze zbyt niepewne, przeto 
postanowiono wysłać do kierujących tą akcyą 
sfer deputacyę w  celu zasięgnięcia bliższych 
wiadomości i przy tej sposobności prosić de­
cydujące osoby, aby na wypadek ukrajowie­
nia i zmian stosunku służbowego., zechciały 
mieć na względzie także i interesa całego 
dotychczasowego personalu administracyi le­
śnej.

Co do stanowiska samej akcyi o upań­

stwowienie lasów krajowych, to Zgromadze­
nie uchwaliło, że myśl tę w ita j a k  n a j ­
s y m p a t y c z n i e j ,  ale pod tym warunkiem, 
że krąj nie obniży ani zasad gospodarskich, 
ani w ym ogów  co do wykształcenia, jakiego 
państwo żądało od swoich urzędników laso­
wych, ani nie zechce powiększać dochodów 
kosztem uotacyi urzędników i jośli wogóle 
dobro lasów i rozwój gospodarstwa lasowego 
a nie wydobycie za każdą cenę dochodów bę­
dzie celem ukrajowienia.

Z bagienka magistracko krakowskiego.
Mamy dziś do zanotowania nowy fakt, któ­

ry świadczy wymownie o naszem twierdzeniu, 
ie  autonomiczną Magistraturą krakowską za­
władnęli niepodzielnie Ż y d z i .

W ubiegłym tygodniu odbył cech kafiarzy 
Walne Zgromadzenie, na którem podniesiono 
sprawę niejakiego Me i s e l e s a ,  Żyda, brata ad­
wokata Dra Meiselesa, radcy miejskiego, który 
kandydował przy wyborach do Rady miejskiej 
pod hasłem, że Żydów wprowadzi do chrześci­
jańskich cechów krakowskich. Otóż ten jego 
braciszek Meiseles, ufny w „potęgę" i wpływy 
swego brata-mecenasa i radcy miejskiego bez 
jakichkolwiek kwalifikacyi, bez dowodu uzdolnie­
nia i koncesyi, rozpoczął wykonywać przemysł 
kaflarsko-instalatorski. Przeciw temu bezpraw­
nemu wykonywaniu przemysłu uchwalił cech 
kaflarski na wspomnianem ostatniem Walnem 
Zgromadzeniu zaprotestować i donieść o tem 
władzy przemysłowej magistrackiej Lecz gdy 
prezydyum cechu odniosło się z tą sprawą do 
odnośnego referenta, ten wyraźnie oświadczył 
przedstawicielom cechu, ażeby dali spokój tej 
sprawie, bo jej nie wygrają z cziowieKiem ta 
kim, jakim jest Meiseles!

Co więcej — ten sam p. Meiseles wniósł 
podanie do Magistratu o udzielenie mu konce­
syi na wykonywanie przemysłu kaflarskiego, a 
świadectwo uzdoluienia wystawił mu jego wła­
sny robotnik, którego on nie miał prawa za­
trudniać ! Cech oczywiście wydał opinię nieprzy­
chylną Meiselesowi jako niemającemu żadnych 
kwalifikacyi i dowodu uzdolnienia. Pomimo to 
jednak referent władzy przemysłowej,| pozo­
stającej pod całkowitym wpływem żydowskiej 
gospodarki miejskiej miał odwagę oświadczyć, 
iż Meiseles bez koncesyi może wykonywać 
przemysł kailarski, a cech w tej sprawie jest 
zupełnie bezsilnym.

Do tego już doszło w naszym polskim Kra­
kowie! Żydzi robią, co im się żywnie podoba! 
Władze na bezkarne p o g w a ł c e n i e  p r a w a  
tak, jak ma się ze sprawą drobnych sklepika­
rzy, z a m y k a  o c z y  i nie chce robić nic, by 
położyć kres podobnym nadużyciom I

Ciekawi jesteśmy, co na to powie Izba han- 
dlowo-przemysłowa ? Czy pójdzie za przykładem 
Magistratu ? Czy przychyli się znowu do proś­
by i wbrew ustawie pozwoli na wystawienie 
Meiselesowi certyfikatu, tak jak onego czasu 
zatwierdziła dowód uzdolnienia niejakiemu Ho­
rowitzowi Żydowi, znanemu na bruku krakow­
skim, który nigdy katlarzem nie był, a na pod­
stawie f a ł s z y w y c h  świadectw majstrów ka- 
flarskich otrzymał koncesyę na wykonywanie 
przemysłu kaflarskiego. Nie łudzimy się jednak, 
by p. Meiseles w Izbie handlowej miał napot­
kać na jakieś trudności, wszak Izba handlowo- 
przeruysłowa nie ma ani j  e d n e go koncepto­
wego u r z ę d n i k a - P o l a k a  w swych biurach, 
lecz tylko samych Ż y d ó w .  To wystarczy chy­
ba, by mieć pewność, że p. Meiseles, jak jego 
poprzednik Horowitz, znajdzie tylko poparcie 
w krakowskiej Izbie handlowo-przemysłowej.

Oto kwiatki, które jak grzyby po deszczu 
wyrastają na krakowskim gruncie zżydziałej go­
spodarki miejskiej i naszych autonomicznych 
władz! Quousque tandem?*

Z Izby rękodzielniczej.
Dnia 18 lutego b. r. odbyło się nadzwy­

czajne zebranie delegatów Izby. Przewodni­
czył prezes Ijsby p. K o s o  b u c k i :  jako komi­
sarz funkcyonowął sekr. mągistratu p. E. Ku- 
balski. Na wstępie zawiadomił przewodniczący 
zebranych, że przy minist. hąndlu i przemy­
słu w' Wiedniu utworzona została R a d a  r ę ­
k o d z i e l n i c z a ,  która spełniać ma ważne 
postulaty rękodzielników, a które omija się 
przy każdem wprowadzeniu nowej ustawy 
przem, z w ielką szkodą dla rękodzieła. (Patrz 
art. o Radzie rękodz.-przemysł. .Głos naro­
du* 140 n.). Rada wybierana jest na lat pięć 
i składa się z 75 członków, których wybie­
rają: Izby rękodzielnicze i Związki 29, Izby 
handlowe i przemysłowe 29, zaś 17 mianuje 
Ministerstwo handlu i przemysłu. Prawo*wy- 
borcze mają tylko te Izby rękodzielnicze i 
Związki, które mają siedzibę w miastach w y­
żej 100.000 mieszkańców, lub rozciągają się 
na okręg przynajmniej jednego powiatu po­
litycznego, to też na Galicyę przypada tylko 
dwóch delegatów z Krakowa i Lwowa. Obec­
nie Związki nie rozciągają się na powiaty, 
lecz tylko na miasta i tem daje się tłóma- 
czyć ta nadzwyczajna szczupłość reprezenta- 
cyi rękodzielniczej. Trzeba to przyznać, że 
w i n n i  są t e m u  s a mi  r ę k o d z i e l n i c y ,  
ż e  do  o r g a n i z a c y i  n i e  p r z y s t ę p u j ą ,  
spodziewać się jednak należy, że przy nastę­
pnych wyborach komisyi rękodzielniczej na­
szego kraju błędy te da się usunąć i ręko­
dzielnicy w e  w ł a s n y m  i n t e r e s i e  posta­
rają się w jak najkrótszym czasie o zorgani­
zowanie Zw iązków  powiatowych, aby mieć 
prawo zgromadzenia jak największej ilości 
rękodzielników w tak potrzebnej reprezen- 
tacyi.

Następnie przystąpiono do wyboru człon­
ka Rady 1 j e d n o g ł o ś n i e  wybrano p. K o- 
s o b u c k i e g o ,  prezesa Izby rękodzielniczej 
w Krakowie.

Z kolei przystąpiono do drugiego punktu 
porządku dziennego: W ybór trzech delega­
tów do Kuratoryf Instytutu popierania rę­
kodzieła w Krakowie.

Prezes wyjaśnia, że z polecenia rządu zo­
stał w Krakowie zorganizowany I n s t y t u t  
d l a  p o p i e r a n i a  r ę k o d z i e ł a ,  p r z y  Mu­
z e u m  t e c h n . - p  rzen i., co ma doniosłe zna­
czenie dla rękodzielnictwa krajowego.

Na czele Instytutu stoi Kuratorya, w  skład 
której wchodzą przedstawiciele minist. handlu

i przem. Wydziału krajowego, inspektoratu 
przemysł., Kasy oszczędności m. Krakowa, 
Izby handl., Instruktoratu przemysł, tudzież 
komisarz przemysłowy. Na ostatniem posie­
dzeniu kuratoryi uchwalono, aby do kurato- 
ryi Izba rękodz. delegowała 2 członków oraz 
fednego do Wydziału Instytutu,

Instytut nie obejmuje jeszcze wszystkich 
zawodów rękodzielnictwa, a to z braku miej­
sca, sił nauczycielskich i funduszów, ale na 
razie zajmuje się szewstwem, introligator­
stwem, krawiectwem, blacharstwem i ślusar­
stwem. Prezes p. Kosobucki radzi wobec te­
go wybrać delegatów z tych zawodów, które 
obecnie w Instytucie są uwzględnione. W  
myśl tego wybrano więc delegatami p. Zy­
gmunta S i e m k a, starszego krawców, p. P io­
tra R e p e t o w s k i e g o ,  starszego introliga­
torów, p. Konstantego L a c h o w s k i e g o ,  
starszego szewców. Zastępcami p. Juliana 
Stankiewicza, starszego blacharzy, Żyda (!) 
Hermana Stieglitza, podstarszego tapicerów i 
stolarza Mikołąja Woronieckiego.

Podczas ogólnej rozprawy zabrał głos p. 
W. S a t a l e c k i ,  który dobitnie napiętnował 
brak w społeczeństwie naszem poczucia do 
popierania w y r o b ó w  w ł a s n y c h ,  j e d y ­
n ego  ś r o d k a  r o z w o j u  e k o n o m i c z n e g o .

P. L a c h o w s k i ,  starszy cechu szewców, 
podnosi, że wszelkie środki nawoływania do 
popierania wyrobów własnych póty nie od­
niosą skutku, jak  długo nie zniknie o b o j ę ­
t n o ś ć  s p o ł e c z e ń s t w a  do kupowania 
wyrobów naszych. Dalej zaznacza mówca, że 
najważniejszą rzeczą jest, aby to, co dzisiaj 
się zagranicą kupuje, wyrabiać o ile możno­
ści w  kraju, wykazując dowodnie, jak ie to 
olbrzymie sumy wydają co roku np. szewcy 
za obce skóry (jak z Hamburga). ( ’o gorsza, 
jest to prawdziwym skandalem, iż owe obce 
skóry są to poprostu n a s z e  własne, wysy­
łane z Galicyi do pruskich garbarni, skąd 
wyprawione wracają do nas za drogie pie­
niądze, podrożone opłatą cła i transportu tam 
i z powrotem. Wobec tego zachodzi gwałto­
wna potrzeba założenia Krajowej garbarni, bo 
aż wstyd, aby w kraju, słynącym z chowu 
bydła, nie było tego rodzaju fabryki, posta­
wionej na stopie konkurencyjnej. Jedyna gar­
barnia u nas na Ludwinowie nie może się 
utrzymać z b r a k u  p o p a r c i a  f i n a n s o ­
w e g o  i m o r a l n e g o ,  nad czem należy tyj- 
ko ubolewać. Kwestya ta winna być dla nas 
bardzo aktualną, gdyż nie powinniśmy zapo­
minać, iż obuwie z krajowych skór wyrabia­
ne staniałoby o 2— 3%. Zebrani godzili się 
wszyscy z wywodami p. Lachowskiego, po­
stanawiając popierać wprowadzenie w ruch 
polskiej garbarni na Ludwinowie.

Na tem. dla spóźnionej pory, zakończono 
zebranie.

Luźne kartki.
Wątła nić.

Przędą ją ludzkie serca, przędą...
Snuć Bię poczyna już na ławie szkolnej, już 

już łączy i zbliża ubogie dziecko, z wypieszczo­
nym jedynakiem, córkę zarobnicy z panienką 
średniego stanu.

Przędą ją ludzkie serca, przędą...
Tysiąc razy zerwana i splątana na nowo się 

snuje, a serce ją rozpina i uczuciem żywem ją 
podsyca... Tyle wieków, tyle lat... tyle pokoleń, 
doświadczeń, zawodów i ran, i łez bólu, a ona 
się dalej snuje i przędzie...

W  szkole, na pensyi, w wyższych zakładach, 
w biurze, w domu, w warsztacie, w pracy wspól­
nej, w zbliżeniu się dwu młodych dusz, myśli 
rwących się w szerokie loty... ona wszędzie 
istnienie swe znajdzie i dobrze z nią, milo, opo- 
kojnie, ciepło Jakieś serdeczne po niej przepły­
wa, obojętnych zbliża, samolubów wyszlachetnia, 
lekkomyślnych zmienia w poważnych, obcych 
braćmi czyni... ♦

Przędą ją  ludzkie serca, przędą,..
A jednak wątła jest i rwie się — pęka, 

plącze —  zanika ! !...
Jednem słowem można ją przerwać, jednym 

czynem można jej istnienie zniweczyć i wtedy 
rodzi się gniew, nienawiść, smutek i żal za tem 
co minęło i zawiodło... A ludzie znowu szukają 
bliźnich i snuć i prząść tę nić zaczynają...

Opiewana jej pietrwałość przez wszystkich 
poetów — wyśpiewana jej dobroć przez wszyst­
kich myślicieli, piczem trwałości nie umocni. 
Błyśnie, mignie, ginie, a potem d o ś w i a d c z  e- 
n i e chodzi z ponurą twarzą i szepce:

— Beczkę soli zjedz, zanim poznasz czło­
wieka.

Przyjaźń się zrywa, bo tylko szlachetni u- 
mieją być prawdziwymi przyjaciółmi.

Przędą ją ludzkie serca, przędą, a życie 
rwie.

Przyjaźń w sercu szlachetnem trwa, S.

Proces p. Borowskiej.
(R o zp raw y  sądow e j dzień czw arty).

(R o z p raw a  popo łudn iow a ).

Kraków, dnia 19 lutego.
Na wczorajszej popołudniowej rozprawie 

zeznawali: słuchacze medycyny N o w a c z y ń -  
s k i  i L u s t g a r t e n  o zajściu przed wykła­
dem prof. Rosnera w  dniu 5 maja z. r. i o 
bojkocie pani Borowskiej. Nowych szczegó­
łów  świadkowie nie dodali do zeznań p. Krzy- 
sztonia.

D r  M a r e k ,  adwokat, zeznał, że p. Boro­
wską w  grudniu 1906 lub styczniu 1907 pro­
siła go o pożyczki, celem kontynuowania 
studyów. świadek posyłał jej ze składek przez 
kilka miesięcy po 60 koron. Po ukazaniu się 
artykułu w  .Naprzodzie* podtytułem » -Szpieg* 
zjawiła się u świadka Borowska i żaliła się, 
że jej wyrządzono krzywdę i prosiła o reha- 
bilitacyę. Świadek rozmawiał w tej sprawie 
kilkakrotnie z Haeckerem i przyszedł do 
przekonania, że notatka .Naprzodu* odnosi 
się tylko do znanej mu p. .Janiny Borow­
skiej.

Andrzej B y 1 i c k i rygorozant medycyny 
opowiada o bojkocie p. Borowskiej, z któ­
rym się nie solidaryzował. Gdy bowiem np. 
wobec akademika, któremu udowodniono o- 
szustwo w  grze w karty, nie stosują akade­
micy bojkotu, to na p. Borowską rzucili się

z n i e s ł y c h a n ą  b e z w z g l ę d n o ś c i ą ,  
mimo, że dowodów jej winy jeszcze nie by­
ło. Świadek opowiada dla charakterystyki 
postępowania kolegów  wobec p. Borowskiej, 
że wczoraj jeden z medyków oświadczył mu, 
iż choćby p. Borowskiej sądownie nie udo­
wodniono szpiegostwa, to jednak socja listy­
czni medycy będą ją  dalej bojkotować. Na­
zwisko tego medyka może świadek publicznie 
wymienić.

P. Franciszka H a e c k e r o  w a, żona oskar­
żonego zeznaje, że poznała p. Borowską w 
r. 1905 na plantach. P. Borowską opowiadała 
jej później, że źle żyje z mężem, że jest nie­
szczęśliwa itd.

Podobnie zeznawała p. Władysława C z a p- 
c z u k, sklepowa w handlu gorsetów.

P. W ó j c i c k i ,  sekretarz teatru miejskie­
go opowiada, że p. Borowska odnajmowała 
od niego mieszkanie od jesieni r. 1907 do 
stycznia 1909 r. P. Borowska żyła w  złych 
stosunkach materyalnych, nie przyjmowała 
nikogo, uczyła się w iele i wprost zapraco- 
wywała się. Często świadek ofiarowywał jej 
bilety do teatru, chcąc oderwać ją  od smu­
tnych myśli i nauki.

P. Natalia D e m e 1 o w a, żona dentysty 
w Warszawie poznała p. Borowską w r. 1905, 
gdy ta przyjechała wówczas do Warszawy 
z .bibułą*. P. Borowska zamieszkała wtedy 
raz jeden w jej mieszkaniu, w  miesiącu sier­
pniu lub wrześniu.

P r z e  w.: Czy p. Rorowska wychodziła do 
miasta sama?

P. D e m e l o w a :  Wychodziła sama, miała 
zupełną swobodę w  tym kierunku.

P i z e w . :  Czy pożyczała co od pani?
P. D e m e l o w a .  Pożyczała kapelusza i hal- 

ki, co uważałem za wytłómaczone, gdyż w 
celach konspiratorskich należy często zmie­
niać powierzchność.

Następnie wywiązała się dłuższa dysku- 
sya, celem ustalenia pobytu p. Borowskiej w 
W a r s z a w i e .  P. Borowska twierdzi, że była 
w Warszawie w  lipcu lub sierpniu.

D r  H e s k i  stawia wniosek o wezwanie 
sądu wiedeńskiego, by przesłuchał natych­
miast bawiącą tam Klimaszewską, do której 
p. borowska kilkakrotnie zajeżdżała w  W ar­
szawie.

Trybunał zgodził się na wniosek i polecił 
wysłać natychmiast do Wiednia depeszę, w 
której zredagowane są kilka pytań do K li­
maszewskiej. Również zgodził się trybunał 
wezwać na świadka Dra Chlunisky’ego.

"Wreszcie p. G a l i c o w a  i G ł o w a c z o w a  
zeznawały o p. Borowskiej bardzo korzystnie, 
przedstawiając jej sympatyczne strony cha­
rakteru.

Na tem odroczył przewodniczący roz­
prawę.

(R o z p raw y  sąd ow e j dzień p iąty).

Kraków, dnia 20 lutego.
Rozprawę rozpoczęto dziś o godzinie 9 

minut 40 rano przesłuchaniem świadków we­
zwanych w  ciągu rozprawy przez oskarży­
cielkę i obrońcę oskażonego.

Pni Celina H o r o w i c z o w a ,  żona dzien­
nikarza ze Lwowa poznała Borowską W r. 
1905 w  marcu, gdy ciotka świadka p. W ój­
cicka leczyła Bię w  szpitalu. Tam pielęgno­
wała Ją Borowska. Bywała też Rorowska u 
pp. Wójcickich przeciętnie co drugi dzień. — 
Dnia 24 czerwca 1905 r. p. Horowiczowa w y­
jechała na wakaeye a gdy wróciła do f r a ­
kowa w  pierwszych dniach września, w idy­
wała Borowską znowu —  codziennie. Borow­
ska przyznała się też wówczas świadkowi, 
że należy do partyi socyalistycznej a nawet 
starała się tam wciągnąć p. Horowiczową. W 
d r u g i e j  p o ł o w i e  w r z e ś n i a  — zeznaje 
pani Horowiczowa w y j e ż d ż a ł a  p. B o -  
r o w s k a d o  W a r s z a w y ,  w i o z ą c  . b i bu-  
ł ę«. Świadek pomagał się Jej wówczas ubie­
rać. O d a l s z y c h  w y j a z d a c h  p. B o r o w ­
s k i e j  do W arszawy świadek absolutnie nie 
w ie i w ą t p i  b y  t o  m i a ł o  m i e j s c e  gdyż 
Borowska stołowała się u nich codziennie.

Dr H e s k i  stwierdza, że z zeznań Bo­
rowskiej wynika, iż była w Warszawie z po­
lecenia Sulkiewicza dnia 5 września,

J e d e n  z p r z y s i ę g ł y c h  do świadka: 
Gzy p. Borowska nie opowiadała pani. żej t i ż 
poprzednio była w  W arszawie?

P. H o r o w i c z o w a :  Nie, nigdy.
Przem ówił następnie Dr H e s k i :  Byłem 

przekonany o prawdziwości zeznań Bakaja. 
Wyjaśniło się wszystko dotąd, tylko jeden 
szczegół dla mnie zagadką: Bakaj twierdzi, 
że widział Borowską w .ochranie* z końcem 
maja lub początkiem czerwca 1905 r. st. st, 
Szczegół ten wydawał mi się wątpliwym, w y ­
glądałoby to bowiem, że p. Borowska jeździ­
ła do Warszawy wówczas na własną rękę. 
Okazuje się teraz, że tak istotnie było. Na 
okoliczność tą wzywam jako świadka Dra 
Romana L e w i c k i e g o ,  ówczesnego asysten­
ta kliniki ginekologicznej, który stwierdzi, 
że Borowrska przed śmiercią dziecka w yjeż­
dżała na 1 do 2 dni, z którego to powodu 
Dr Lewicki czynił je j ostre wymówki, że o- 
pu szcza dziecko.

P r z e  w.: Trybunał poweźmie uchwałę.
Następny świadek doc. Uniw. Dr Wacław 

C b 1 u m s k y zeznaje, że Borowska pracowa­
ła u niego zdąje się 3 do 4 miesiące od lata 
do grudnia 1905 r.

Dr. H e s k i :  Palii Borowska twierdzi, że 
już od końca lipca pracowała u pana?

D r L e w i c k i  (do Dra Heskiego): Oblicz 
pan. Cztery miesiące wstecz, to wypada z po­
czątkiem sierpnia. Co pan kręci?

D r  H e s k i :  Mój panie! N ie dziwiłbym się 
panu, gdyby pan był zdenerwowany wieczo­
rem —  ale już rano...

Dalej stara się D r  H e s k i  wykazać, ie  
Borowska była w  Warszawie 5 września, & 
tym czasie bowiem wyprowadziła się z ul- 
Blichowej, jak  sama zeznała.

D r  L e w i c k i  wybucha śmiechem.
D r  H e s k i :  Jeszcze raz powtórzę. Chciał' 

bym bowiem przekonać nawet p. m ecenat 
Lewickiego.

D r  L e w i c k i :  Pan mnie nigdy nie prze* 
kona.

H a e c k e r :  N igdy! To charakterystyczne-
Na życzenia p. Borowskiej, która etw ier 

dza, że obrońca źle zrozumiał je j słowni

Związek katolickich Pierw szorzędny magazyn na zamtf wiania.
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przewodniczący odczytuje zeznania Borow- „  UJ, „  w ^w ą ją  swe ko-
iJUBwuuuni^, *3vuj leżanki by me dopuściły do wyrządzenia krzy-

Pnp7em n r z e m ó w i ł  D r  L e w i c k i :  W  »Na- wdy Borowskiej, którą przedstawiają jako
Poczuu p izemowH D i k w y. kobietę szlachetną, oddaną całem sorcemprzodzie« zaznaczono, ze p. Korowssd w j

brała sie na roznrawe sadową do Krakowa sprawie narodowej
, T “  °  rozprawę sąuu <* £W;adka. Podpisano list ten kilkunastu nazwiskami, z bromą, by zab.c niewygodnego św;adka ^  j  Cho!oniewgka zna dobrze

w/wołać nastJS P ro s zą  więc o przesłucha- Ponownie przesłuchano p. B o r o w i  cz o- 
wywołać nastiój. ł roszę w ę  r  w „ która potwierdza, ze p. Borowska me­
nie p. Komana Hausnera, r stwier- kiedy nie miała nawet czem płacić za obiady,
tyi socyahst.ycznej ze Lwowa, który stw y ytaniM ki(,dv RnrnwaWfł » t „ in m i,
dzi, że Borowska z a b r a ł a  b r o n  do KraKo
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W  liście tym Lwowianki wzywają swe ko- Rtnn u- * . , .
mki by nie dopuściły do wyrządzenia krzy- sa socyalistvczna ^  ziew<rzyny wyzys ała pra‘

^ Z allstyczna i jej zwolennicy do wzniecenia
skandalu. Każdy środek jest dobry, jeżeli cho- 
zi o zniesławienie katolickiego kapłana, w do­

datku zakonnika i Jezuity.
Bezstronne pisma, które zajmowały się spra­

wą X. Sieprawskiego, upraszamy o powtórzenie 
mniejszego wyjaśnienia.

dzi, że B o row sk a_________
wa t y l k o  d l a  o b r o n y  w ł a s n e j .  P. Ro 
man Hausner powiedział o tern swemu bra­
tu, a ten doniósł »Naprzodowi«, że Borow­
ska wzięła broń na świadków. Postępek ten 
owego »towarzysza« wywołał nawet oburze­
nie w  jego  rodzinie.

D r  H e s k i  chce przerwać wywrody Dra
Lewickiego.

D r L e w i c k i :  Proszę mi nie przerywać! 
Nie dziwiłbym się, gdyby pan był rozdrażnio­
ny wieczorem, ale już rano?... (Wesołość).

Dalej powiada Dr Lewicki, że partya za­
rzuca p. Borowskiej, jakoby wysyłała z Kra­
kowa depesze do »ochrany« pod nazwiskiem 
Jankiewiczównej. »Bakaj wiedział dobrze wi­
dać —  mówi obrońca —  że poczta blankie­
tów  telegraficznych nie wydaje i niszczy je  
po roku, mógł więc to powiedzieć bez oba­
wy, że będzie to można sprawdzić. Proszę 
jednak trybunał, by zwrócił się do dyrekcyi 
poczty z zapytaniem, czy może dostarczyć 
nam telegramatów od r. 1905 do dnia dzi- 
siejszego«.

Przewodniczący przyrzeka poczynić kroki 
w tej mierze.

Tu nastąpiła scena dość drastyczna. Dr 
H e s k i  odczytuje list, który mial otrzymać 
od redaktora »Słowa Polskiego« p. Wojcie-

w którym donosi, że
R  U Ł V U M U vu ^ n

cha D ą b r o w s k i e g o ,  ,v  ,
Borowska pochodzi z ro dżiny dość zamożnej 
która jednak zdaje się z nią zerwała. Nadto 
opowiada p. Dąbrowski kilka szczegółów z 
życia Borowskiej, zarzucając je j i całej ro­
dzinie rozmaite hańbiące czyny, mianowicie, 
że »okradała swe koieżanki« —  »miała opi­
nię ja k  najgorszą* —  »prowadziła się źle«, 
nadto, że » rodzina je j miała często do czy­
nienia z kodeksem karnym, a brat siedział 
nawet w  więzieniu*. ( L i s t t e n  w y w o ł a ł  
n i e s m a k  t a k  u t r y b u n a ł u ,  j a k  i ca­
ł e g o  a u d y t o r y u m ,  objawiający się w gło­
śnych wykrzyknikach).

D r H e s k i  stawia wobec tego wniosek 
o przesłuchanie p. Dąbrowskiego w charak­
terze świadka.

Tu odbył trybunał krótką naradę, po
której oświadczył, że nie widzi potrzeby żą­
dania wyjaśnień ze strony dyrekcyi poczty 
co do blankietów telegraficznych.

Dr H e s k i  zwraca się potem do obecne­
go na sali Dra Borowskiego z zapytaniem 
czy prawda jest, że depozyt pieniężny ojca
jego  zginął.

Dr B o r o w s k i :  Odmawiam zeznań w te j
sprawie, uważąjąc, że nie ma ona nic z ro
sprawą wspólnego.

Dr H e s k i  mimo to obstaje przy swem
pytaniu, wobec czego przewodniczą 
chylą je.

Dr H e s k i :  Wobec tego proszę zapytać 
żandarmeryę w  Limanowej, czy były docho­
dzenia w  sprawie zaginięcia depozytu p. Bo­
rowskiego, jak  się te dochodzenia zakończyły 

żandarmerya podejrzywa a t «

Na zapytaniu kiedy Borowska stołowała 
się u nich - -  świadek usiłuje przypomnieć 
sobie datę.

Dr H e s k i :  Aha!  tego pani nie w ie!
P. H o r o  w i e ż o w a :  Niechże pan pozwoli. 

To przecież impertyneneya przeszkadzać tak 
komuś!

Dr H e s k i  skonfundowany —  milczy.
Po tern przypomina sobie świadek, że było 

to w. r. 1906.
Po dłuższym jeszcze znanem wyjaśnieniu 

p. Borowskiej, kiedy bawiła w Warszawie i 
w  jakich okolicznościach —  przewodniczący 
zarządził pauzę.

Po kilkunastominutowej przerwie odczy­
tano protokoły zeznań w śledztwie p. Micha­
liny Bobrowskiej, żony lekarza w Krakowie, 
która oświadczyła, że nie do niej odnosi się 
zarzut o szpiegostwo, dalej zeznania Dra Ma- 
ksa Bosego, Dra Edw. Cetnarowskiego i Dra 
Zofii Golińskiej-Daszyńskiej, odnoszących się 
do szczegółów rozprawy. Potem odczytano 
artykuł »Przedświtu« o prowokacji w » och ra­
nie* warszawskiej.

Dr H e s k i  przedkłada kopię listu Bakaja 
dla pism rosyjskich, który jednak nie został 
nigdzie jeszcze ogłoszonym. Zawiera on 
szczegóły o Borowskiej.

Dr L e w i c k i  wyraża wątpliwość, czy list 
autentyczny i czy podpis jest praw-

B . G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, Kraków .
j  najmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 

oi epiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
w ę lub na spiaty nawet dwudziestomiesięczne. 

tiumenty “ Mywane od cen najniższych.

i kogo1 » w b v  - ----
(Na sali

poruszenie).
Przystąpiono do przesłuchania Dra Ro­

mana L e w i c k i e g o  sekundaryusza szpitala 
św. Łazarza, powołanego na świadka przez 
Dra  Heskiego. Świadek zna Borowską ze 
szkoły położniczej. Przed porodem wychodzi­
ła ze szpitala, lecz nocowała tam zawsze. Po 
porodzie opuściła szpital, lecz wróciła po 
paru dniach z dzieckiem. Wówczas zaobser­
wował świadek, że niekiedy w  czasie samych 
w izyt Borowska nie zjawiała się. Mogła być
wówczas na spacerze.

D r H e s k i :  P. Borowska twierdzi, że w 
jesieni r. 1905 poroniła. Proszę mi powie­
dzieć, czy Jekarz, badający potem ją  przy na­
stępnym porodzie w  r. 1906, mógł tego nie

zan ważyć ?
D rE . L e  w  i c k i :  Często pacyentki tają wy­

padki poronienia, o ile zaś następny poród 
odbywa się normalnie, może lekarz nie zau­

ważyć tego.
Świadek następny p. Emilia C h o ł o n i e w -

* k a ,  żona dziennikarza z Krakowa, zna Bo­
rowską od lat 10. Po wakacyach w r. 1905 
mówiła ’ * "  fożdziła do Warsza-

jest 
dziwy.

H a e c k e r  (z emfazą): Ja za to ręczę.
Dr L e w i c k i :  O! pański autorytet jest 

niewystarczający.
H a e c k e r :  A le moja uczciwość!!
Oskarżony tak podnosi głos, że przowo 

dniczący przywołuje go do porządku.
Dr L e w i c k i :  P. obrońca podniósł tu 

zarzuty przeciw listowi, jaki od »Bundu« 
przyniósł Dr Grodzieński. Tem więcej wąt­
pliwości budzi kopia listu Bakaja. Gdyby tu 
byl Burców lub Bakaj, możnaby jeszcze spra­
wdzić te infonnacye, atoli obecnie okazuje 
się to niemożliwem.

Dr H e s k i :  To jest tylko inateryał lite­
racki....

Dr L e w i c k i :  Jeżeli tylko literacki, to 
co innego. Po literacku wolno wiele fanta- 
zyować. Atoli nie można brać takich listów 
za środek dowodowy.

P r z e  w. oświadcza, że trybunał zastano­
wi się nad wnioskiem Dra Heskiego i odra 
cza rozprawę do godz. 4 popołudniu.

Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan I

k r o n ik a .
K A L E N D A R Z Y K  K O Ś C IE L N Y . Jutro w  niedzie­

lę zapustną E leon ory  panny': pojutrze w  pon iedzia­
łek  Stoi. św . P iotra.

K A L E N D A R Z Y K  A S T R O N O M IC Z N Y . W sch ó d  
słońca rozpocznie się ju tro  o godzin ie 6 m inut 16: 
zachód p rzy pada  o godz, 4 m inut 53; d ługość  dnia  
godzin  10 m inut 34.

Kraków 20 lutego. 
Sprawa Stanisława Brzozowskiego. Wczora. 

sąd partyjny, rozpatrujący sprawę Stanisława 
Brzozowskiego, odbył dwa posiedzenia i został 

czas pewien odroczony z powodu wezwaniana

Socyalistyczne oszczerstwa.
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nowych świadków odwodowych. Na wczorajszej 
rozprawie zdołano stwierdzić chwiejność dat, po' 
dawanych przez Bakaja. Mianowicie Bakaj 
zeznaniach tych podał ściśle czas, w którym 
miał osobiście wręczyć Brzozowskiemu, w jego 
mieszkaniu przy ul. Miodowej, pieniądze za od 
dawane usługi „ochranie.1* Brzozowski przedsta­
wił paszport, z którego okazuje się, że wcześniej 
przejechał przez granicę rosyjską i powołał się 
również na świadków, którzy go na dworcu kra­
kowskim powitali, wobec czego upada przypu 
szczenie. że kto inny przejechał granicę za pa­
szportem Brzozowskiego. Brzozowski powołał się 
dalej na świadków, którzy mogą stwierdzić, że 

Krakowa udał się do Zakopanego i tam stale 
przebywał, Z czego wynika, że Brzozowski 
oznaczonym przez Bakaja terminie, nie mógł 
przebywać w Warszawie.

Na „sądzie** ustalono również szczegół, że 
Bakaj wskazał na Brzozowskiego, jako ajenta 
„ochrany,“ dopiero po rozmowie z Kulczyckim, 
w której poruszono domysł, iż Brzozowski znaj­
duje się na usługach policyi.

Sprawy miejskie. Pod przewodnictwem r. m. 
Dra Domańskiego a w obecności całego prezy- 
dyum odbyło się wczoraj posiedzenie sekcyi e- 
konomicznej. R. m. Rittermann wniósł imieniem 
mieszkańców ulicy Ubogiej o zmianę jej nazwy 
z tego powodu, że ulica ta wkrótce otrzyma 
szereg nowych domów (1). Wyjaśniono, że Magi 
strat w drodze urzędowej przyjdzie z propozy- 
cyą o zmianę nazw kilku ulic, między tymi 
ulicy Ubogiej. — Sekcya zatwierdziła dalej w 
myśl wniosku Magistratu ofertę p. Józefa Gó­
reckiego na naprawę ogrodzenia żelaznego około 
plant. — Po wysłuchaniu referatu star. iusp. 
Budownictwa tn. p. Rzymkowskiego, który imie­
niem subkomltetu przedstawił projekt przebu­
dowy i rozszerzenia gmachu Magistratu — prze­
prowadzono nad tą sprawą kilkagodzinną dy- 
skusyę. Dalszy ciąg dyskusyi i /uchwała w tej
sprawie nastąpią na nujbliższem posiedzeniu se­
kcyi.

Wiec „Straży Polskiej** w Krowodrzy od­
będzie się jutro dnia 21 bm. o godz. 3 popo-

W sprawie kalumnii, rzuconej swego czasu 
na X. Sieprawskiego T. J., przesyła nam Zakon 
XX. Jezuitów następujące sprostowanie:

W kwietniu 1908 roku podniesiono w pra­
sie socjalistycznej przeciw X. Sieprawskiemu 
T. J., pełniącemu obowiązki duszpasterskie w 
Karwinie na Śląsku austryackim, zarzut, że 
shańbił umierającą dziewczynę przy udzielaniu 
jej ostatnich Sakramentów.

Przełożona władza zakonna, jakkolwiek do­
brze jej było znane nieposzlakowane życie ka­
płana, który spędził w zakonie 36 lat, postano­
wiła jednak celem usunięcia wszelkich wątpli­
wości, zbadać dokładnie sprawę na miejscu i z
dowodami w ręku bezecną potwarz odeprzeć pu- Dędzie się jutro dnia 2l’ bm. o godz. 3 "popo- 
blicznie. Wdrożona w tym kierunku akcya za- łudniu. Porządek dzienny obejmuje referat prof. 
konu niebawem uległa przerwie, sprawa bowiem Magiery o celach i zadaniach „Straży Polskiej" 
skierowaną została na d r o g ę  s ą d o w ą .  Przy oraz referat Dra Wróbla o „wywłaszczeniu ze 
rozwiniętej agitacyi rozdmuchano potwarczą po- stanowiska narodowego". Nastąpi dyskusya tu- 
głoskę do tego stopnia, że śląskie władze sądo- dzież wnioski.
wo na podstawie uczynionego im doniesienia, Reduta nra*v „ k

czuły się zniewolone wdrożyć przeciw X Sie- stwo publiczne, Magistrat zarządził, ż e T w ie L  
prawskiemu śledztwo wstępne Śledztwo to, któ- kiej sali restauracyjnej na I. piętrze we foyer 
rego akta kazał sobie przedkładać ówczesny mi- i westybulu palenie tytoniu jest stanowczo wzbro- 
mster sprawiedliwości, przeprowadzone z nad- nione. Natomiast wolno palić w całeT dolnei re- 
zwyczajną dokładnością, zakończone zostało w stauracyi' w fumoirze i w ,
grudniu 1908 roku z tym rezultatem że nie do- i wreszcie l  Z i Z
patrzono się żadnych podstaw do jakichkolwiek komitet w lokalu Tow. muzycznego Jrzestrze 
dalszych dochodzen przeciw X. Sieprawskiemu. gać tego przenisu b„d« n r ™  f  i  m estrze 
Trwa.0 to niestety c l .  „śn,

w czasie których spotwarzony kapłan, czekając własnym, dobrze zrozumiałym interesTe szcz^!
w milczeniu na wynik wdrożonych przeciw so- gólniei ze wzclndn nn intere8ie> f zcze
bie dochodzeń, przechodzić musiał istne katusze stosuje się do niego i ułatwi w y k o c ie  "
moralne, zwłaszcza, że zonrnmznwnnn przeciw j yKonanie.

Bezpłatny odczyt o hygienie dziecka. Sekcya
Z VtOWft KPAtDnrclri'A~« A i > - -

1) Rezygnacya prezesa, wiceprezesa, skarb­
nika i czterech członków wydziału. 2) Wybory.

Karty legitymacyjne przesłane będą człon­
kom Towarzystwa przed terminem zgromadze­
nia. Ktoby karty na czas nie otrzymał, raczy 
w dniu zgromadzenia upomnieć się o nią w kan- 
celaryi Towarzystwa.

7, teatru miejskiego. Najbliższe nowości re­
pertuaru : „Zacisze domowe" Courteline’a i „Bli­
źnięta z Brighton" Tristaua Bernard’a, powtó­
rzone będą w niedzielę wieczorem. Popludniu zaś 
w niedzielę danym będzie „Don Kichot" W a 
lewskiego. — W  poniedziałek po cenach popu­
larnych : „Dług wdzięczności" Perzyńskiego i 
„Niewierny Tomek" Ignacego Grabowskiego.

Z teatru ludowego. Dziś w sobotę po raz 
pierwszy znakomita 3-aktowa operetka z ory­
ginalną muzyką wiedeńskiego kompozjrtoia 
Ziehrera p. t. „Wesoła dwójka." Operetka ta 
jest ciągle wielką atrakcyą wszystkich teatrów. 
Powtórzoną ona zostanie na niedzielnem wie- 
czornem przedstawieniu. Niedzielne zaś popołu­
dniowe wypełni 4-aktowa operetka p. t. „W ar­
szawa w nocy" ciesząca się nadzwycz&jnem po' 
dzeniem.

Czytelnia akademicka w Podgórzu urządza 
w poniedziałek dnia 22 lutego b. r. w sali Ka­
syna obywatelskiego (Magistrat) w Podgórzu 
z a b a w ę  t a n e c z n ą  o godzinie 8 wieczorem. 
Wstęp tylko za zaproszeniami, które wydaje 
się między godz. 3— 4 popołndniu w lokalu 
Czytelni przy ul. Kalwaryjskiej 1. 26.

Tajemnicza bomba. W  całem śródmieściu 
dał się słyszeć wczoraj tuż przed godziną 8-mą 
wieczór silny huk. Wyszedł on z sieni domn 
pod i. 45 w Rynku głównym. Na miejscu ze­
brał się wkrótce tłum ludzi, starając się dociec, I 
co było przyczyną eksplozyi; przypuszczano, że | 
zaszła ona w loboratoryum, mieszczącem się w 
domu tym apteki. Szczęśliwym trafem znajdo­
wał się w pobliżu komisarz policyi baron CIoss- 
man; ten bezzwłocznie usunął z domu cieka­
wych i rpzpoczął śledztwo, nie czekając na przy­
bycie policyi inspekcyjnej. Łatwo sprawdzono, 
ża detonacya miała miejsce na schodach fron­
towych. Na pólpiętrze w kącie zobaczono mnó­
stwo szczątków Jakiegoś pudełka tekturowego, 
oraz stłuczonego szkła z rozbitego zupełnie o- 
kna znajdującego się tuż obok, a prowadzącego 
do apteki. Również lampa gazowa w klatce 
schodowej była rozbita. Nadto skonstatowano, 
że obramowanie drewniane okna rozbitego ma 
jedną futrynę w znacznej części oderwaną; tu 
zatem na oknie sprawca umieścił nabój. W  dal­
szych poszukiwaniach znaleziono wreszcie samą 
bombę. Była to krótka rura cynkowo o średni­
cy kilkucentymetrowej; wybuch rozerwał ją  
wzdłuż, była bowiem zatkana z obu końców o- 
łowianymi korkami, które potem także znale­
ziono opodal.

Prócz rozbitego okna i lampy „bomba" nie 
wyrządziła innej szkody; szczęściem również w 
sieni i w klatce schodowej nie znajdował się 
nikt. W  aptece, dokąd wychodzi okno rozbite, 
nie znaleziono również ni śladu szkody.

Skończyło się więc tylko aa przestrachu.
Nabój — jak sprawdzono —  włożony był 

do pudełka tekturowego, rozerwanego przez wy­
buch na szczątki. Czem był napełniony, spraw­
dzi znawca materyalów wybuchowych p. Sippel 
Zdaje się jednak, że był to proch strzelniczy

■nnrrlwił ^K"l— 1—

t f t r . 8.

mokracyi, by zawołać szowinistom czeskim, któ­
rzy chcą zczechizować cały Śląsk: N ie  d a j m y  
s i ę !  My u siebie w domu, na własnych śmie-
ciskach, na własnej ojcowiźnie, a więc wara od 
nasi

Wspomagając nas w walce, poprzecie dro­
dzy Rodacy, podwójny cel, postąpicie w imię 
hasła: Bóg i OjczyznaI

Rychwałd, w lutym 1909 (Śląsk austr. po­
czta w miejscu). — Za wydział: Kowalski An­
drzej, przew.; Grobelny Antoni, skarb., Benja­
min Fizek, sekr.

Administracya „Głosu Narodu" chętnie po­
średniczyć będzie we wszelkich datkach na rzecz 
„Domu Polsk." w Rychwałdzie.

Aresztowanie wspólnika Wasińskiego. Z  Ham­
burga telegrafują do „Dziennika Polskiego", iż 
aresztowano tamże za włamanie około 20-le- 
tniego młodzieńca, który z początku podał, że 
jest synem szefa policyi w Warszawie, następ­
nie podawał z kolei rozmaite nazwiska, ja k : 
Krause, Janer, Jahn i t. d. Policya hamburska 
tymczasem wysłała jego fotografię do policyi 
wiedeńskiej, a ta stwierdziła, że aresztowane w 
Hamburgu indywiduum jest identyczne z Joa­
chimem Schwarzerem, który swego czasu zbiegł 
wraz z pięciu towarzyszami (wśród nich był i 
Wasiński) z więzienia we Lwowie, poczem brał
udział w zabiciu pewngo dozorcy więzienne­
go (?).

Wobec tego stanu rzeczy, Schw&rzer przy­
znał się do swego istotnego nazwiska i rozpo­
czął spowiedź. Przyznał się tedy między innemi, 
że włamał się do kasy urzędu podatkowego w 
Burszczowie, skąd zabrał 126.276 koron, dalej, 
że włamał się do Wertheima w Czerniowcach i 
usiłował dokonać włamania do starostwa w Sto-
rożycu na Bukowicie, co jednakże udaremnio- 

| no mu.

Schwarzer po odsiedzeniu kary za włamanie
w Hamburgu, bedzie odstawiony do sądu kar­
nego we Lwowie.

0 sanatoryum nauczycielskie. Kraj. „Ogni­
sko nauczycielskie" we Lwowie wydelegowało 
w Ostatnich dniach deputacyę ze swej strony, 
tudzież z ramienia komitetu loteryi fantowej 
na rzecz budowy Sanatoryum do areb. X. By­
czewskiego, areb. X. Szeptyckiego, areb. X. Te- 
odorowicza, marszałka hr Badeniego, prezyden­
ta sądu Dra Tchórzniokiego, namiestnika Dra 
Bobrzyńskiego oraz pani namiestnikowej. De- 
putacya ta pod przewodnictwem dyrektorów; 
Lityńskiego i Soleskiego, przy współudziale pp.: 
Laskownickiej, Wenclewskiej oraz pp.: Łoszegi 
i Budzanowskiego spotkała się wszędzie z bar­
dzo przychylnem przyjęciem i uzyskała u wszyst­
kich wymienionych dygnitarzy zapewnienie go­
rącego poparcia dla tego humanitarnego przed­
sięwzięcia.

X .  arcybiskup Bilczewski obiecał nadto oso­
biście przyczynić się do tej akoyi poważniejszą 
kwotą, zaś X. Teodorowicz odrazu zakupił zna­
czniejszą ilość losów. Pani namiestnikowa przy­
rzekła w krótkim czasie zająć się utworzeniem 
miejscowego komitetu centralnego oraz kilku 
komitetów dzielnicowych celem skutecznej roz- 
sprzedaży losów i zbierania fantów.

Wobec tego ogólnego zajęcia się sprawą Sa­
natoryum nauczycielskiego i tak szczerego za­
interesowania się najwybitniejszych osobistości

| o "''1" ----- '

wy z »bibułą«. U . memu prawuzwą nagonkę i obspywano go obel-  ̂ - * * i " - “ 'J uuozyi on
nic nie wie, mimo, że ' vldyw,a*y a^Borowska, » ami 1 insynuacyami w P™sie soacyalislycznej f owskie£° -Ogniska nauczyciel-
nie. Z końcem r. 19 0 5  powiedziała H niemal całog.0 świata> niem niej  na różnych wie. ®kie£° “ Prosiła p. Dra Stanisława P o ź ń i a k a
że więcej do Warszawy jeźdac nie g ^  cach j zebraniaoh, a nawet w austryackim par- ■ wyglo8f en:a w niedzielę, dnia 21 lutego za- 
Sprawdził też świadek że Borowska by,a w  lamencie y m par t k}ej po^adanki peda^ iczneJ J

nędzy, mimo to dziecko swe ■ g 7arzuci, Wobec ukończenia dochodzeń sadowych zn L h '/ -  UWag Z hyS‘ eny dziecka." Odczyt 
wiała jak najlepiej. Gdy *NapIz.^ , ia Kra. kon uzyskawszy przez swego zastępcę prawne f  S‘ę ? £odzinie 4 popołudniu, w auli
jej szpiegostwo, wydział Tow. imien a Kra do & * jest wm u7® y rea,nej <uL Studer>cka 1. 12, II. p.)
szewskiego, kt6re L  - 7 ^  -  P f ^ w i ,  & £  wohy.

adę 1 zauecyuo . ,_;ł „ n hnznodstawność  W
szewskiego, które udzieliło B o r o w y  sue- g  7 ^ “.  W“ »  " > ■ * » • .................... ................................

wencyę, odbyt Stwierdziłm bezpodstawność oszczerczego zarzoto, oczy- „ v_ f Xl? f d dla 2 obrazami świetl-
rzut ten musi być bezpodstawny. nionego X. Sieprawskiemu. nymi- Staraniem sekcyi odczytowej Ogniska

Ł°  Dr T e w i  c k T 0Przedłożono tu list, w któ- Zeznania przesłuchanych przez sąd świad- si<ł *
Dr L e w i CK1- Rorowska była zło- ków W niczem me poparły twierdzeń lote«y« «  q -------

f f i f e ^ a n f  była jej k o l e ż a n k ą ,  proszę więc czonych w doniesieniu, skierowanem 
uzi ej K ą . ram  uy j J , X. Sieprawskiemu; owszem w y k a
Powiedzieć,^czy_ o^pra ^ Kolegowałara 7 n

Borowską na uniwersyted6 
zawsze czyniła ona na mnie , , .  , K()_
najlepsze. Także znajomi moi, mała
rowska byta nauczycielka, do dziś dnia ma|,

o niej jak  r - 19059
D r L e  Wi  c k l ^  y aP p araiętam. niej księdza, dotknięta była nieuleczalna Tho- roainn-™1' z^ '^ k U  ekonomicznego Właścicieli
P. Lh o ł o n i e  - u’Azielała pani Borow- robą schnięcia szpiku pacierzowego (sclerosn a " 08?‘ w Krakowie. Wydział Związku zawia-
Dr L e w i c k i .  Lzy multiplex), która niebawem doprowadzić ia ' damia> iż na podstawie zawartej umowy z biu-
ęj pożyczki ? Wówczas, gdy ła do zupełnego zidyocenia (demential w  ?' Wład>'sława Grabowskiego, członkom
P r b n ł o n . e w s k a .  l a k . n o  sie krytycznym( jak dow; dzą a“ g '  ^  cza- Zwazkn ----------

w któ- Zeznania przesłuchanych przez sąd świad U in*  uuue
zło- ków w niczem nie poparły twierdzeń, prZyto- Z h ^ ' r” ?  21 lute °̂> 0 ^odzi« i «  3 popołn 

doniesieniu, skierowanem przeciw i 2 II n7  rea,D0J <ul- Studencka 1
. . .   ,   " ^ ‘• z a ł y  i„ h  nh’ ' P ’ wykład dla uczenie p .  t. „Polska w

iI fy  e p r a w d z  i w o ś ć ; z drugiej strony na pod- l  (IL Serya)> z objaśnieniem
lecz stawie badan, przedsięwziętych przez 1 k Urszulskiego.

mnie wrażenie jak  znawców sądowych, stwierdzonem zost J o  &17~i wz?,( d̂u na brak dość obszernej sali od-
i, u których Ho- oświadczenia chorej dziewczyny Amalii Pe’rzdw 6 S' ę ten 8am wykład osobno dla uczniów 

rowska była nauczyemm* dziś dnia mają „y, przeciw X. Sieprawskiemu zwrócone, Pozba'- ^  nast^pn^ niedzielę, dnia 28 lutego, 
o niej jak  najlepsze wrażenie. . w,one były wszelkiego znaczenia. Amalia Perzó- na T o f a okazanicm całorocznego biletu (ce-

Dr L e w i c k i :  Gzy pani pamięta r. 1905? wna, już na kilka miesięcy przed bytnością „ l  J  bllet jednorazowy 10 hal.
P. C h o ł o n i e w s k a :  Pamiętam. mej księdza, dotknięta była nieuleczalną Cho- r0ain« — j ' z^ zku ekonomicznego właścicieli
D r L e w i c k 1- ' Vv udzielała pani Borow- robą schnięcia szpiku pacierzowego (sclerosn W ^ rakow'e- Wydział Związku zawia-

skiej pożyczki?
P. ( li o ł o n i e w s k a : 

była u Dra Chlumsky’ego 
Dr H es k i :  Ile?
P. C h o ł o n i e w s k a  

rzecz.

Y p  *  - — “ ju iu n y i*  ł j iw u u i iu a iu g U j  LmiUUK
sie krytycznym, jak dowodzą akta sadn^ Związkl1 Przysługuje prawo b e z p ł a t n e g o  o 
stwierdzili lekarze u Amalii anormalny s t a n ^  f łasza.nia wo|nych mieszkań do wynajęcia za o

• To moja prywatna mysłu, polegający między innemi na znacznnm zaniem iegitymacyi.
zmniejszaniu się inteligencyi, zaniku zdoln i  Blur° p- Władysława Grabowskiego w Kra-

eznawała z wi- oryentowania się w miejscu i czasie w i e lk i '  .owie u1' Gołębia 1. 14, przyjmuje też zgłoszę-
°<Jczn"em silnem wzruszeniem, p» przesteba- ostabieniemj,™ if i, p - Ą t a ^ . 1 ,  »ro™ *m o»e  d«

ocznem sunera wziu  , jadłszy na wrażeń, i bałamutnem, niezgodnem z
hm o d e s z ła  za stół obroncow i stością grupowaniu obrazów. - - - - -  - - -  -   •>
Krześle, z cicha pła aa. listu b. Ciężkie tedjr oskarżenie któreim lutego b. r. o godzinie 5 popołudniu od

Dr L e w i c k i  prosi o ijdczy^Unie listu ^  ^  W loka,u Towa- y^ a n a d z w y -
studentek uniwersytetu lwowskiego ao niach i kombinacyach istoty zidyocSei z d T -  CZaj  “ e w a , n e  z Kr o m a d z e n i e  c z ł on-
hentek krakowsfelcn._ ^  t e  propozycyę. do najdziwaczniejszych przywidzeń! Nieńorm°nrnej k ó w towarzystwa muzycznego z następującym

y ^ ittlny porządkiem obrad:
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oLiiemiczy. jak i szerokich warstw społecznych, jest nadzie- 

Te szczegóły sprawdził obok kom. Clossma- ja, że loterya przyniesie pożądane rezultaty.
na takie komisarz p. Murdzyński, oraz przy- Nawe ognisko oświaty. Z Suchej donoszą
Dyli następnie dyr. policyi Dr Flatau i radca nam: „W  ruchu oświatowym, który ostatnimi
Swolkien. czasy zatacza coraz to szersze kręgi i miaste-

Przeprowadzono też na miejscu zaraz śledź- czko Sucha nie pozostaje w tyle, lecz postępu- 
two w kierunku wykrycia sprawcy. Na skutek j e naprzód, a to dzięki inieyatywie i pracy o- 
zeznań właściciela apteki aresztowano jeszcze światowej miejscowego proboszcza X. Dra Ko- 
wczoraj b. laboranta tejże, który miał się wła- łodzieja. Za jego przeważnie staraniem odbyło 
ścicielowi odgrażać. Człowiek ten atoli wykazał się dnia 14 b. m. założenie i uroczyste otwar- 
swe alibi i został dziś puszczony na wolność, cie Czytelni Towarzystwa Szkoły ludowej na 

Przemawia więc wszystko za tem, że ma się Zasepnicy, przysiółku należącym do Suchej, 
tu do czynienia z żartem jakiegoś studenta, Nowy Targ. (Kor. w!.). W dniu 18 bm. od- 
których wielką liczbę tuż po wybuchu widziano byty się w naszem mieście wybory jednego ra- 
w sieni i przed domem. — Śledztwo w tej spra- dnego z I. koła wyborczego.
wie trwa dalej, prowadzone przez radcę policyi Wybory prowadzone były pod znakiem na-
p. Swolkiena. miętnej agitacyi, bo rządząca większość, chcąc

sobie urządzić wygodne życie, starała się wszel- 
*7  I C f A l l l  8Posobami nie wpuścić na nowo do Rady

p.jlgnacego M o c z y d ł o w s k i e g o ,  sekretarzasą- 
Znieważenia księdza Z Sakramentem ŚW. d“ > który sumienną pracą i zdrową krytyką nie 

we Lwowie. W  niedzielę o godzinie 8-ej rano, jednokrotnie chłostał haniebną gospodarkę rzą- 
czterech drążkarzy, stojących w ulicy Podwale, dzącej kliki.
wszczęło bójkę w ul. Dominikańskiej. Awantura Gdy mimo wszjrstkiego znać było, że p. Mo­
ta wytworzyła wielkie zbiegowisko. Właśnie w czydłowski zdobędzie większość, chwycili się jego 
tej chwili nadszedł od strony kościoła 00. Do- przeciwnicy targu ̂  przedwyborczego, przyczem 
minikanów ksiądz z N. Sakramentem, spieszący „aroykatolik" p. Krotoski, dyrektor gimnazyal- 
do chorego. Ludzie z szacunkiem usunęli się na ny> okazał się wysoko utalentowaną przekupką

!- ■ - ić N. Sakramento- przedwyborczą, oferując Żydom po mieście w ra-
i nie zwracała na zie noDarcia ich -------

obydwie strony, oddając cześć . . .  ^----- r -------w ra-
wi, tylko bijąca się czwórka nie zwracała na z‘e poparcia ich kandydata znaczne zdobycze, 
księdza uwagi, a gdy ten potrącony przez biją- bo aż 10.000 koron na bursę żydowską! — Tenże 
cych się, wyrzekł słowa: „Bóg wam zapłać" — sam Pan rozpowiadał wiele o protekcyach, nawet 
jeden z drążkarzy nagadał mu grubijańskich do eksc. Hausnera i t. p. — słowem dał do-

“ lOA .....
P r z e w ó d n .  godzi się na

M a n  K u r H ie w ic z
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słów. Po tym niecnym postępku drążkarze u 
ciekli, ścigani przez oburzoną publiczność. Do­
piero później jednego drążkarza aresztowano za 
wskazówką świadków zajścia. Aresztowanego po 
przestuchauiu na policyi, odstawiono onegdaj do 
sądu karnego.

Brońmy się przed czechizacyą Śląska! O-
trzymujemy następ, odezwę: Drodzy Rodacy!
Słowami pieśni „Pomoc dajcie nam Rodacy"! 
zwracamy się do Was z kresów naszej kocha­
nej Ojczyzny, my robotnicy chrześcijańsko - poi 
scy z Rychwałdu. Wysunięci na zachód, gdzie 
walka z zachłannością czeską w re  w całej peł­
ni, gdzie” socyalna - demokraoya zagarnęła już 
prawie wszystkie gminy, zwracamy się do Was 
i. prośbą: Rodacy pomóżcie nam!

Niebezpieczeństwo jest wielkie! Czesi bowiem, 
którzy zaczęli u nas dopiero od r. 1902 swą 
niecną robotę, mają już d w i e  w ł a s n e  s z k o ­
ły , zapełnione naszemi dziećmi, i chcą w naj­
bliższym czasie wybudować w naszej gminie 
dom narodowy czeski, w gminie, która przy o- 
statnim spisie ludności liczyła 4458 P o l a k ó w ,  
a t y l k o  11 C z e c h ó w !  Czyż to nie prowo- 
kacya ludności polskiej? A jak pracują u nas 
socyalni-demokraci, o tem świadczą ostatnie wy­
bory do Rady państwa, przy których Daszyński, 
kandydat partyi socyalno-demokratycznej, otrzy­
mał 832 głosów, a polsko-chrześcijański kandy­
dat tylko 86.

Dlatego chcemy się oprzeć tym dwom prze­
ciwnikom, chcemy wybudować sobie dom  w ł a ­
sny,  własne przytulisko, gdzieby serce polskie 
mogło szczerze i otwarcie uderzać po polsku! 
Chcemy wj'stawlć sobie dom własny, dom ro­
botniczy, by oprzeć się zapędom socyalnej-de-

p a r  e i c e l i e n c e typową
wód, iż’ może być 
hyeną wyborczą.

Gdy te i inne niezbyt proste drogi nie po­
mogły, chwycono się ostateczności i komisya 
wyborcza również w znacznej części z kliki rzą­
dzącej złożona, b e z p r a w n i e  u n i e w a ż n i ­
ła 6 pełnomocnictw na niekorzyść p. Moczydło­
wskiego i temi dopiero sztuczkami przeforsowała 
j e d n y m  głosem więcej swego kandydata, prof. 
Dra Niezabitowskiego, człowieczka zresztą zu­
pełnie spokojnego, który swem wejściem zasili 
jedynie zastęp „niemych" w Radzie i większości 
pięknie posłusznym pozostanie.

Weselszą stroną wyborów było, że ważniej­
sze kwestye prawnicze, czy dopuścić jakieś peł­
nomocnictwo lub nie, rozstrzygał wbrew głosom 
fachowców w komisyi, p. burmistrz Józef Rajski, 
eksporter mięsa więprzowego, w którego zakła­
dach wiedza dosięgła szczytu, bo wątróbka piszą 
tam prsez „up“ 1

Przeciw wyborom 
mieatnictwa.

Stryj. (Kor. wl.). S a n a t o r y u m  d l a  nau­
c z y c i e l s t w a .  Piękna myśl, podjęta przez Sto­
warzyszenie „Krajowe Ognisko nauczjmielskie," a 
poparta przez Radę szkolną krajową, oraz naj­
wybitniejszych obywateli naszych, stworzenia 
sanatoryum nauczycielskiego, nie przebrzmiała 
bez echa i w naszem mieście. Najlepszym do­
wodem było liczne zebranie pań i panów, za­
proszonych przez starościną p. Antoniową Szy­
dłowską, które jawiło sią dnia 9 bm., o godzi­
nie 7 wieczorem w sali rysunkowej szkoły im. 
A. Mickiewicza.

Humanitarny cel powołał do wspólnej pracy 
ludzi różnych odcieni przekonań politycznych,

  -

wniesiono protest do na-

? r z y M  zamówienia na obrazy rocznie artystycznie malowane dostarcza po cenach itshich iwarastając za 
wyHonante. WelHl wybór ItsląieH do naboiedstwa w nairozmiitszych oprawach zakaid * cca< począwszy
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P o p o w i
\ Najszlachetniejsza

' M a r k a  h e r b a t y !

R O S Y J S K IE J .*

»Neue freie Presse« o przyjęcię następujące­
go wyjaśnienia do dzisiejszego w ieczornego 
numeru:

Jakkolwiek postanowiłem z najdalej idą- 
cem zaparciem siebie nie odpowiadać publi­
cystycznie ani słowem na ataki mych prze 
ciwników a raczej tych, którzy czekają nie­
cierpliwie, by objąć moje stanowisko inini- 
steryalne i jakkolw iek pozostałem wierny tej 
zasadzie zarówno podczas przesilenia gabine­
towego w  listopadzie, jak i obecnie i mimo, 
że milczałem wobec licznych zarzutów i ata­
ków  przeciw mej działalności ministeryalnej, 
czuję się jednak zmuszonym wobec doniesie­
nia dzisiejszej rannej »Neue freie Presse«, 
jakoby Kołopolskie z a p r o t e s t o w a ł o  p r z e ­
c i w  t e m u , b y  A b r a h a m o w i c z  p o z o s t a ł  
w  n o w y m  g a b i n e c i e  —  oświadczyć

1) Nie jest prawdą, jakoby Koło polskie 
czy to na podstawie ucLwały, czy jak iejkol­
w iek enuncyacyi wyraziło niezadowolenie z 
racyi dalszego mego pozostania w gabinecie 
barona Bienertha. Natomiast prawdą jest, 
że Koło polskie natychmiast po zwołaniu Ra­
dy państwa zebrało się i pod koniec 5-go- 
dzinnego posiedzenia na wniosek demokraty 
Łazarskiego, popartego przez pos-ła D o b i ­
j ę  w y r a z i ł o  mi  jak najgorętsze podzięao- 
wanie za dotychczasową pożyteczną we wszyst­
kich kierunkach działalność na stanowisku 
ministra dla Galicyi.

2) Prawdą jest, że Koło polskie od dnia 
5 b. m. nie odbyło ani jednego posiedzenia, 
tak że ostatecznie posiedzenie Koła przypadło 
p r z e d  r e k o n s t r u k c y ą  g a b i n e t u .  Pod­
czas całej mej działalności ministeryalnej zaj­
mowałem zawsze to stanowisko, że nie je­
stem ministrem jednegu stronnictwa, ale mini­
strem zamianowanym skutkiem Najwyższej 
taski Najjaśniejszego Pana. Równocześnie 
przejęty byłem- poczuciem obowiązku i od­
powiedzialności wobec kraju i poczuciem mo­
ralnego, politycznego i narodowego obowiąz­
ku wobec mych rodaków«.

Wiedeń, 20 listopada 1909 r.
Dawid Abrahamowicz, c. k. minister.

List ten —  wystosowany do... »Neue 
Freie Presse« rzuca jaskrawe światło na o- 
jecne stosunki Koła polskiego. Sprawa mi­
nistra Abrahamowicza zamienia się na praw­
dziwy skandal, któremu o p i n i a  p u b l i c z n a  
w  kraju jaknajrychlej koniec położyć powin­
na. Koło samo na to zdobyć się nie może. 
i  Przy  p. Re ad.)

Zapowiedź dalsze] walki.
Wiedeń. (Tel. wł.). Korespondent wiedeński 

„Głosu Narodu" nie miał jeszcze sposobności 
rozmawiać z wybitnymi posłami Koła pol­
skiego w  sprawie listu ministra Abrahamo­
wicza, atoli na podstawie dokładnej znajomo­
ści sytuacyi politycznej może stwierdzić, że 
list jest poprostu u l t i m a t u m  m i n i s t r a ,  
postawionem pod adresem prezydyum Koła pol­
skiego i zapowiedzią otwartej walki między 
ministrem, a prezydyum koła

0 ministra dla Galicyi.
Wiedeń. (Tel. wl.). Dzienniki wiedeńskie 

notują dalej pogłoski o przesileniu na stano­
wisku ministra dla Galicyi. Zgodna opinia 
prasy wiedeńskiej tw ierdzi, że do połowy 
przyszłego tygodnia dymisya p. Abrahamowicza 
i nominacya nowego ministra już będzie zała­
twioną. W  przyszły czwartek zbierze się pre­
zydyum Koła polskiego, a w  piątek odbędzie 
się posiedzenie komisyi parlamentarnej, na 
którem zjawi się już nowy minister. Wiedeń­
skie dzienniki wymieniają kandydatów na 
ministra galicyjskiego: Dra Głąbińskiego, Dra 
Dulembę, szefasekcyiw ministerstwie rolnictwa 
Wacława Zaleskiego i wiceprezesa Koła Pawła 
Stwiertnię.

Wacław Zaleski byłby w gabinecie bar. Bie­
nertha ministrem urzędnikiem. Precedens do 
tego istnieje już od lat kilkunastu. A mia­
nowicie Herman Loebl był ministrem roda- 
kiem-urzędnikiem w gabinecie bar. Gautseha, 
a Kazimierz Chłędowski w  gabinecie (Jarego 
i Wittego. Obaj ci ministrowie nie należeli 
do Koła.

Wieaeń. (Tel. wł.) »N . Fr. Presse« na pod­
stawie infoćmacyi z Budapesztu zaprzecza 
informacyom, jakoby rząd austro-węgierski 
postawić miał ultimatum. Rząd austro-wę­
gierski z d e c y d o w a n y  jest do granic mo­
żliwości h o ł d o w a ć  p o l i t y c e  p o k o j o w e j ,  
jakkolw iek Serbia prowadzi taktykę p r o w o ­
k a c y j n ą .

Wiedeń. (Tel. wł.) »N. Fr. Presse« donosi 
z Berlina, że w  sferach dyplomatycznych 
p r z e c z ą ,  jakoby Austro-W ęgry wystosować 
miały ultimatum pod adresem Serbii, lub by 
m o c a r s t w a  naradziły się nad wysłaniem 
takiego ultimatum.

Belgrad. (Tel. wł.) Organ radykalny »Sa- 
mouprawa« występuje ostro przeciw Austro- 
Węgrom i twierdzi, że Czarnogóra i Serbia 
nic m »gą pozwolić na to, by B o ś n i a c y  z o ­
s t a l i  n i e w o l n i k a m i .  Europa winna uchro­
nić od tego Bośnię i Hercegowinę.

Iiilerwencya mocarstw.
Paryż. „Tem ps“ domaga się interwencyi 

Francyi Anglii i Niemiec na rzecz utrzyma­
nia pokoju między Serbią a Austro-W ęgra­
mi. „Tenips" powiada, że Pichon, Bulów i 
Grey mogą teraz bez w ielkiego trudu zape­
wnić sobie wielki sukces.

Król bułgarski.
Petersburg, Prasa wszystkich kierunków 

wita króla Ferdynanda bułgarskiego w  spo­
sób serdeczny i widzi w jego  przybyciu u- 
zuanie niezawisłości Bułgaryi ze strony Ro- 
syi.

Dzienniki wiedeńskie podnoszą z oburzeniem 
fakt, który wydarzył się koło Berna w czasie 
urządzonych tam wśród trzaskającego mrozu 
ćwiczeń wojskowych. Był to dzień wyjątkowo 
mroźny, mimo to komendant garnizonu berneń­
skiego ani słyszeć nie chciał o odwołaniu za­
rządzonych przez niego ćwiczeń polnych. Załoga 
wyruszyła na nie przed 5 rano, a powróciła do­
piero okoio 5 wieczorem Żołnierze głodni, wy­
czerpani ze sił, trzęsąc się na całom ciele od 
przejmującego zimna, wracali, odbywszy drogę 
38 kilometrową. Marsz ten pociągnął za sobą 
ofiary w ludziach I tak : 8 jest ciężko chorych, 
którzy musieli być przywiezieni do domu, 25 
leży chorych, którzy zostali odstawieni do szpi­
tala wojskowego, a przeszło 100 żołnierzy pa­
dło na ziemię zmęczonych i napół zmarzniętych. 
Dodać jeszcze należy, iż wbrew wszelkim prze­
pisom, nie towarzyszył ani jeden lekarz, ani je ­
den wóz sanitarny. Chorych żołnierzy pakowa­
no na wynajęte chłopskie wozy, napełnione sło­
mą i wśród przejmującego mrozu odwieziono do 
Berna. Podając fakt ten do wiadomości publi­
cznej, dzibnniki wiedeńskie żądają od ministra 
wojny, by pociągnął do odpowiedzialności ko­
mendanta załogi berneńskiej za takie lekcewa­
żenie życia ludzkiego.

prawie jego listu, oświadcza, że takiego listu 
nie pisał, Borowskiej nie zna. i wie o niej mniej, 
niż przeciętna publiczność. 

Żydowskie kłamstwa.
Dr. H e s k i  wyjaśnia, że jest to list n ie  

Dąbrowskiego, lecz tow. Hartlebena i Weisber- 
ga, którzy podają w tym liście co Dąbrowski 
opowiada (V!) o Borowskiej.

P r  zew .: stwierdza, że red. Dąbrowski 
w  telegramie oświadcza, iż Borowskiej nie zna.

List Patka z Warszawy.

Dr Lewicki odczytuje list mecen. P a t k a  
(sławny adwokat w procesach politycznych), 
z W a r s z a w y ,  k t ó r y  znając Bakaja z p r o- 
c e s ó w  politycznych, wydaje niepochlebne 
mu świadectwo.

Sobowtór.

Następnie Dr Lewicki prosi o przesłucha­
nie p. Sikorskiej, studentki zakładu Dr. Buj­
wida i p. Bujwidowej. Bakaj wskazał Bor. jako 
tą. którą widział w »ochranie« —  że jednak 
mogą zachodzić tu pomyłki, świadczy fakt, 
że p. S i k o r s k ą  c z ę s t o  l ir a n o  z a  p a -  
n i ą B o r o w s k ą .

Przewodniczący zgadza się na przywoła­
nie p. Sikorskiej.

Głos z sali: Jestem na galeryi.
Po chwili zjawia się p. Sikorska. Na slai 

podobieństwo je j wywołuje poruszenie.
P. Sikorska opowiada, że nawet p. Da­

szyńska, którą zna. zrobiła jej afront, biorąc 
ją  za Borowską.

Następnie zeznawała p. Zielińska, na oko­
liczność, że wyrażenie p. B. ^popełniłam zbro­
dnię* odnosiło się do je j dziecka.

W tej chwili godz. 5 min. 15 Dr Heski 
zgłasza szereg wniosków o p r z e s ł u c h a n i e  
n o w y c h  ś w i a d k ó w ,  jak  również i o za­
żądanie zeznań (telegraficznie) od naczelnika 
„ochrany * Petersona.

Mianowania. Profesorowie szkoły handlowej 
we Lwowie Paweł Postel, Dr Maksymilian Sze- 
net i Henryk Pureczowski posunięci zostali do 
V III rangi.

Pogrzeb ś. p. Karłowicza. We czwartek na 
cmentarzu powązkowskim w Warszawie, złożono 
na wieczny spoczynek zwłoki ś. p. Mieczysława 
Karłowicza, przywiezione z Zakopanego.

O godzinie 3 popołudniu trumnę z aworca 
kolei warszawsko-wiedeńskiej wyniesiono na ka­
rawan przy dźwiękach chóru opery warszawskiej 
i w obecności licznego grona osób ze świata 
artystycznego i literackiego.

Parotysięczny kondukt żałobny wyruszył ku 
cmentarzowi, prowadzony przez uczniów szkoły 
organistów Tow. muzycznego, śpiewających psal­
my wraz z duchowieństwem. Od trzeciej bramy 
cmentarza powązkowskiego przyjaciele zmarłego 
i przedstawicie świata artystycznego ponieśli 
trumnę na ramionach do mogiły, gdzie spoczy­
wają już zwłoki ojca zmarłego ś. p. Jana. Tu 
orKiestra Filharmonii zagrała rzewną mudlitwę 
z „Halni," poczem pp. Domaniewski, dyrektor 
Tow. muzycznego, Henryk Leśniewsni i Dr M. 
Malcz żegnali zwłoki przemówieniami żałobnemi, 
wyrażając ęerdeczny żal z powodu nieoczekiwa­
nej straty tak świetnie zapowiadającego się ta­
lentu, straty, jaką ponosi sztuka polska i kraj 
cały. Nad zamkniętym grobem muzyka zagrała 
chopinowskiego marsza żałobnego.

Telegramy
(T e leg ram y  „G ło su  N a ro d u "  z dnia 20 lu tego .)

Zwołanie Rady państwa.
Wiedeń. (Tel. wł.) Według- jednozgodnego 

doniesienia dzienników wiedeńskich termin 
zwołania Rady państwa uległ zwłoce skut­
kiem niemożności zwołania sejmu czeskiego, 
które okazało się niemożliwem z powodu o- 
poru Niemców.

Wiedeń. (Tel. wł.) Twierdzą tu powszechnie, 
że Bada państwa zwołaną będzie w połowie 
marca

Agitacya antimilitama w Czechach.
Praga. ( l ei .  wł.) Władze wojskowe odma­

wiają intormacyi co do licznych aresztowań 
podoficerów w mieście Schlam. Dzienniki 
twierdzą, że 30 podoficerów zaaresztowano 
Ministerstwo wojny początkowo zaprzeczyło 
temu, ale obecnie wiadomość okazuje się rze­
czywiście prawdziwą. Podoficerowie należą 
do 11 i 70 pp. Obecne śledztwo i dochodze­
nia sądowe przeciw posłom i redaktorom 
pism narodowo-socyalistycznych nastąpiły 
właśnie dlatego, że stronnictwo to prowadziło 
antlmilitarną agitacyę.

Fałszywe wiadomości.
Praga. W edług inlormacyi ze strony kom­

petentnej pozbawioną jest podstawy wiado­
mość dzienników niemieckich o antywojsko- 
wej propagandzie podeficerów pułków cze­
skich w Szlanie i o aresztowaniu 30 podofi­
cerów.

Nagana arcyksięcia.
Wiedeń. Arcyksiążę Franciszek Ferdynand 

złożył protektorat nad Towarzystwem  rolni­
czemu

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki wieczorne do­
noszą, źe następca tronu arcyksiążę Franci­
szek Ferdynand listem z St. Moritz z Szwaj- 
caryi z ł o ż y ł  p r o t e k t o r a t  nad c. k. T o ­
w a r z y s t w e m  r o l n i c z e  ni w W i e d n i u .  
Jestto wyraźna n a g a n a  pod adresem ks. 
\arola A u e r s p e r g a ,  prezesa Towarzystwa, 
który 16 grudnia z. r. na posiedzeniu komi- 
syi budżetowej wygłosił mowę przeciw pro­
jektowanej przez rząd sprzedaży kilku par­
cel leśnych na rzecz arcyksięcia Fr. Ferdy­
nanda.

Książę japoński w Wiedniu.
Wiedeń. Przybył tutaj książę japoński Ku­

ni, który zabawi tu tydzień i będzie głównie 
zwiedzał tutejsze zakłady wojskowe. Popo­
łudniu przyjmie cesarz księcia Runi na au- 
dyencyi, zaś 21 weźmie książę udział w  przy­
jęciu w Burgu.

Napady w Berlinie.
Berlin. (Tel. wł.) Wczoraj nie zaszły nowe 

napady na kobiety. Natomiast zdarzył się na­
pad nożowy na 17- letniego robotnika Jerze­
go Lewandowskiego. Sprawca uciekł. Rana 
nie jest śmiertelną.

Rząd a parlament w Anglii.
Londyn. Minister Haldane oświadczył w mo­

wie, jaką wygłosił w  Bishop Aucland, że rząd 
tak długo nie rozwiążę parlamentu, dopóki 
j e s t  p e w n y m  w i e l k i e j  w i ę k s z o ś c i  
w I z b i e  g m i n .

Pożyczki państwowe.
Nowy Jork. Jak z Lim y donoszą, uchwalił

senat pożyczkę 6 procentową w kw ocie 3 
milionów dolarów, której domagał się rząd

Nowy kongres.
Waszyngton. Prezydent Roosevelt zapo­

wiedział, źe wystosuje do 45 państw zapro­
szenie na kongres św iatowy na wrzesień 
1909 v. w  Hadze a to w celu obrad nad środ­
kami utrzymania naturalnych źródeł docho­
dów tych państw.

Naczelny redaktor.
J. K. Maćkowski.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
M a r y a n  D ą b r o w s k i

Nadesłane.
Za artykuły w  tej rubryce redakcya nie przyj 

muje żadnej odpowiedzialności.

Krzywizna
i>»jlepiej skoncentrowane środki odżywoze, któ­
re Zawiera Emulsya SCOTTA, żywią kości 

czyniąc je twardemi i prostcmi 
gidAW i Umożliwiają rozwój zdrowego, 
: (P : - jędrnego ciała.

Zmarli. Czesław Jastrzębiec Jastrzębski, b. 
obywatel ziemski i uczestnik puwstania w roku 
1863, arodzony w roku 1830 w Ilkowic&ch w 
Kieleckiem, opatrzony św. Sakramentami, zasnął 
w Panu dnia 18 lutego 1909 r. Pogrzeb odbył 
się dziś rano w Krośnie.

powróci wkrótce i dzieci cierpią­
ce na krzywiznę staną się tak 
zdrowemi i silnemi, jak wszyst­

kie inue.

Prawdziwe 
tylko z tą 
marką, jai.o 

znakiem 
gwarancyj. 

preparatów 
Scotta.

Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50 łi
D o n aby c ia  w e  wszystkich  aptekach.

W S Z Y S T K IC H  K A S Z L Ą C Y C H  zw racam y u w a g ę  
na og łoszen ie  „Thym om el Sciiae", skutecznego p repe -  
ratu  za lecan ego  często przez lekarzy.

Pralnia parowa
Kraków, Groble 21, Teiofon 896 a i 896 l>.
otrzymała w  roku 1908 na w y s t a w i e  go­
spodarstwa domowego<w P a r y ż u  i na w y ­
s t a w i e  w  P a ł a c u  k r y s z t a ł o w y m  w 
L o n d y n i e  n a g r o d y  G r a n d  P r i x .

K o s z t a  p r a n i a  n i ż s z e ,  a n i ż e l i  w 
d o m  u.

Kołnierzyki stojące . 4 hal. 
Kołn. stoj. wykładane 6 hai.
M a n k ie ty ................... 8 hal.
Koszula męzka . . .  24 hal.

Bieliznę domową pierze się s t a r a n n i e j  
z w i ę k s z ą  o c h r o n ą  p r z e d  z n i s z c z e ­
n i e m  i t a n i e j ,  n i ż  g d z i e k o l w i e k .

Wykonanie robooty najszybsze. Przy apre- 
turze firanek w tej pralni, nie rozdzierają się 
boczne ich części, jak przez przybijanie gwoź­
dzikami do zwykłych ram: z powodu gładkiego 
prasowania boków, podlegają mniej działania 
kurzu.
W Krakowie filie ; Grodzka 9 i 11, Dietla 35, 

Długa 20, Karmelicka 22. 
W Podgórzu: Staromostowa 3.

Alarmy wojenne,
Stosunki serbsko-aiistryackie zaostrzyły 

się tak dalece, że prasa wiedeńska liczy się 
już poważnie z możliwości rychłego wybuchu 
wojny. N iektóre nawet dzienniki; i to nie- 
tylko aiistryackie uważają wojnę za wprost 
nieuniknioną. Wiadomość, jakoby rząd au- 
stryo-węgierski wysłał już do Belgradu »ul- 
tiuiatum«, żądające rozbrojenia —  nie spra­
wdziła się; dziś donoszą, że baron Ahrenthal 
nosi się z zamiarem wystąpienia z takiem 
ostatecznem i kategorycznem żądaniem na 
wypadek, gdyby rząd serbski w  ciągu tygo­
dnia nie stłumił prowokacyjnego zachowania 
się pewnych sfer w  Serbii i gdyby nie oka­
zał szczerego pragnienia utrzymania pokoju. 
Zachodzi atoli kwestya, czy rząd króla Pio­
tra posiada jeszcze dość siły, ażeby zażegnać 
burzę, którą sam rozpętał i okiełznąć prące 
do wojny żywioły, które tak długo podnie­
cano i podburzano nawet z wyżyn tronu. 
Fakt, że w  Serbii już potworzyły się bandy, 
które czyhają tylko na sposobność, aby wpaść 
na terytoryum Bośni i tam rozpocząć wojnę 
partyzancką jest już sam w sobie momen­
tem bardzo groźnym, który zmusza wprost 
Austro-W ęgry do jak największej czujności 
i stanowczości.

Z drugiej znów strony decydujące sfery 
w  Austro-W ęgrzech dobrze zastanowić się 
powinny nad każdym krokiem w  tej spra­
wie. Środki, zarządzone po aneksyi pochło­
nęły rzekomo już około 200 milionów kor., 
—  lecz wydatek ten będzie jeszcze drobno­
stką wobec olbrzymich kosztów a niemniej 
ofiar w  ludziach, jakieby pochłonęła ewentu­
alna wojna z S e r b a m i !

Dziś otrzymaliśmy następujące depesze:

Ultimatum Austro-Węgier.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki notują, że w 

połowie przyszłego tygodnia Austro-W ęgry 
postawią ultimatum pod adresem Serbii, na 
które musi Serbia odpowiedzieć w 48 godzi­
nach.

S O B O T A  dn. 20 lu tego . R ed u ta  p rasy  w  Starym  
teatrze. —  Z a b a w a  taneczna w  R esursie  urzędniczej 
—  Z a b a w a  w e łn ian a  Z w ią zk u  akadem ick iego  w  sail 
Strzeleckiej.

N IE D Z IE L A  dnia 21 lutego . „S łodk i b a l"  s to w a ­
rzyszenia cuk iern ików  w  K lub ie  Pocztowym .

P O N IE D Z IA Ł E K  dnia 22 lu tego . Z a b a w a  tanecz­
na w  K lub ie  p raw n ik ó w  i w  K o le  artystyczno-literac- 
kiem. —  Z a b a w a  taneczna w  K lub ie  pocztowym .

W T O R E K  dnia 23 lu tego . Z a b a w a  p op ie lco w a  w  
R esursie  urzędniczej. —  Z a b a w a  taneczna w  „O gn is ­
k u "  drukarzy.Sprawiedliwość pruska nie zna przebacze­

nia. Policya, naturalnie pruska, nakazała pew­
nemu ekonomowi w Neu-Milnster, aby pod gro­
źbą kary postarał się, by jego koguty swem 
pianiem nie mąciły ciszy nocnej. Ekonom po­
rozmawiał z kogutami, a te jak piały, tak pia­
ły mimo zakazu policyjnego. — Sprawiedliwość 
pruska jednak nie przebacza nikomu, kto prze­
ciwko niej wykroczy. Ponieważ koguty piały, 
przeto ekonom otrzymał nakaz zapłacenia trzech 
marek kary za nieposłuszeństwo władzy.

Ile jest polskich dzieci szkolnych w Berli­
nie? „Dziennik Beri." pisze, że 1237 dzieci 
szkolnych mówi tylko po polsku. To stwierdziła 
statystyka, sporządzona w szkołach berlińskich 
za rok 1908. Tyle dzieci polskich miało odwagę 
powiedzieć w szkole nauczycielowi, statystykę 
sporządzającemu, że w domu ich rodziców mówi 
się tylko po polsku. Poza temi zupełnie już pod 
względem narodowym uświadomionemi dziećmi 
było jeszcze 2034, które powiedziały w szkole, 
że mówią w domu po polsku i po niemiecku. 
To są oczywiście także polskie dzieci.

Karygodne lekceważenie życia ludzkiego.

Doktór L. Guillermin,
lekarz dentysta w Genewie, wskazywał na mię- 
dzyarodowym Kongresie dentystycznym w Pa­
ryżu (w r. 1900) na ważność pielęgnacyi zębów 
u dzieci w wieku od 8— 19 lat i wywodził w 
swoim interesującym referacie, że 90% bada­
nych dzieci w szkołach, nie znały wcale czysz­
czenia zębów szczotką. Zaniedbywanie ust jest 
przyczną wielu chorób — którem można zapo- 
biedz przez mechaniczne czyszczenie zębów, nie­
szkodliwym dla szkliwa środkiem, jakim jest n. 
p. powszechnie znany „Sarga Kalodont."

Dwa DEBne środk i przeciw  spierzchnięciu rąk  i tw arzy
Jlydło „lecznicze"  

M A L I N O W S K I E G O
j n  ( B jf  z zapachem wody kolońsklej.

P h ilod erm in e

\ y / K > 5 l M  Skutek nie zawodny, lecz żądać 
F  wyrobów MALINOWSKIEGO.

Z ostatniej chwili
Proces Borowskiej.

(R o z p raw a  popo łudn iow a ).

Popołudniowa rozprawa rozpoczęła się o Z konkursu licytacyjnego, urządza firma E. 
g. 4 m. 20. Przewodniczący oznajmia, że try- Rotholz (Wiedeń V II . ,  Neustiftgasse 77) masową 
bunał uchwalił nie odczytywać przedłożonych sprzedaż. Na szczególniejszą uwagę zasługują 
notatek, ponieważ są one powtórzeniem ze- następujące nadzwyczajnie niskie ceny: pokry- 
znań Bakaja. Następnie odczytuje telegram od cia (najlepsza weba 2 prześcieradła, 6 poduszek) 
redaktora Dąbrowskiego ze Lwowa, adreso- K. 27-50. Koszule damskie (najlepszy szyfon) 
wany na imię przewodniczącego. W  telegra- sztuka K. 3‘20. Chusteczki [czysty len) K. 6 50. 
mie tym p. Dąbrowski, otrzymawszy wiado- Wszystko z najlepszego gatunku i wspniale wy­
mość z Biura koresp. o odczytaniu na roz- posażone.

| |  N  W  Y W T  A  wszelkie w kopletnem w yborze u r z ^ z e
| y  A L I I I  I #  A  §  nia pokoi sypialnych, jadalnych, Salo- 

i | A  £ »  M i l  I  Mm I j k  2  nów, i t. p. Sofy wszelkiego rodzaju m f-
L JLl JCm JU 1 1  a m  — terace, poduszki, kołdry, dywany, chodni-

2 ki, portyery, firanki, kapy na łóżka, ser-
wety na stoły i t. p.

(T e leg ram y  „G ło su  N a ro d u "  z 20 lu tego ).

List otwarty min. Abrahamowicza.
Wiedeń. (Tel. wł.) Tutejsza »Neue freie 

Presse« zamieszcza w  wieczornem wydaniu 
następujący list otwarty ministra Abrahamo­
wicza w  sprawie jego  stosunku do Koła pol­
skiego.

»Pozwalam  sobie prosić Szan. Redakcyę

Krakowie, ulica Szpitalna I 34, Nr. telef. 378, naprzeciw teatru m



Oświadczenie!

, — o.iiy uuowiązani zwalczać wszys

I1THGGI i S-ka, Wiedeń
Reum atyczne
podngryczne bóle , kłócie w boku, 
ból s taw ó w  nip trap ią  nas więcej, 
odkąd używ am y fluidu Fellera  z 
m arką „E lsa -F lu id “ . 1’róbny  tu­
zin 5 K. franko. Z am aw iać  u E. 
V. Fellera  w  Stubicy, E lsaplatz  
Nr. 50 (K roacya ).

Moczenie w  łóżku
Natychmiastowe wyleczenie zapewaione. 
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. 
Świetne pisma dzienkczynne. Środek pole­

cany przez lekarzy. 1186 50—4 |
I N S T Y T U T  „ S A N 1TAS“

VELBURG P. 46 Ba WARYA.

SINGER A“ sK £ s F
a zatem nietylko do użytku przemysłowego lecz 
także do wszelkich robót wchodzących w  zakres 
szycia domowego, jedynie u nas nabyć można
 m  —  ---------

n u n  i ntt i r m u u u f i  n in u n iiu n iu u  f i / B  rabiai

Józefa Bianka L Z
Krakowie, ul. Floryariska 1. 50. fjl 

'lar Marvacki I. 2. Ki

f

  ------ -- «l J | |
Singer Co. Tow. Akc. maszyn do szycia 
K r a k O m ,  n i ,  S z p i t a l n a  I .  4 0 ,

naprzeciw teatru miejskiego. Filie we wszystkich większych miejscowościach.
Wszelkie maszyny, sprzedawane pod nazwą „Singera“ w innych składaoh sa vr»- 
rabiane na sposób jednego z naszych dawnych systemów. Nie dorównują’ one a-
toli ani pod względem konstrukcji, jak niemniej trwałości naszemu n a !n ».-----

system owi maszyn do j

---------- ^ - u - o » w » o io I o T o I o I o T o In T n T n T oT Q

n n m w e l o r  p r z y  b a la c h lz a b a w a c h  o  
t l d S  p o m y s ł u  w io se n n y ch  kosfyu im acli
które można zamawiać w  magazynie konfekcyl i kostyumów

Stanisława Misia
KRAKÓW, UL. BRACKA L. 6, 

podług pierwszorzędnych żurnali i specyalnego kroju,
Ceny niskie. Ceny niskie.

N w Krakowie, ui. rioryunsaa .. —  _  
"  F ilia : P lac Maryacki I. 2. f i

‘ -------
I l ia .  jt ia v  nm i j  ui-ni i.

_  poleca w zakres masarstwa wchodzą- 
«  ce wyroby w jak najlepszym gatunku 
H i o wybornym smaku.
N PRZESYŁKI odwrotną pocztą za po ™ 
K hraniem. K

C~~    T
M I L I O N Y  damskich i męskich
zegarków najdokładniej uregulowanych 
i repasowanych, z 3-letnią pisemną gwa- 
rancyą, wysyła wiedeń. fabryka zegarków
Henryka Weissa, Wiedeń XIV, Pllermse y378.
Szwajcarski niklowy zegarek kieszonko­
wy K. 5‘—, wspaniały srebrny, remontoir 
kotwiczny męski Gloria z 3 kopertami tyl­
ko K. 8-—, Najmodniejszy, złoty elektro- 
remontoir męski lub damski K. 10-—, ten 
sam z podwójną kopertą K. 14’— Do te­
go odpowiedni, elegancki męski, lub dłu­
gi damski łańcuszek po K. 6-—. Budziki 
po K. 2-90. Branzoletki ameryk. Double 
K. 5-— do 10■—. Wysyłka za pobraniem, 
Wymiana dozwolona. onq

—.u puwoau robienia inwentarza

|  sprzedajemy po cenach bardzo zniżonych około 
|  100 tuzinów najlepszych prześcieradeł

j f i bez szwu, blichowauych l50,\,M cm. wielkości, obrębionych, 6 sztuk po ceni
—- jak długo zapas starczy. Nieodpowiednie przyjmuje się w każdym czaBie 

bki najmodniejszych zefirów, lnu. oksfnrriA™. * -
sztuk po cenie K. 14'20.ŻL7n vni . f

 , vmęuiuiiycn,
 siarczy. Nieodpowiednie przyjmuje się W _.v wnaoiC, 216

Próbki najmodniejszych zefirów, lnu, Oksfordów, Canevasów, obrusów, ręczników itd.
darmo i opłatnie w Przędzalni

BR9CI KREDCflR, DOBRUSCHKf)
Hr. 9133 (C ZE C H Y ).

Cierpiącym  na

Reumatyzm i gościec
udzielam  bezpłatnie i chętnie listownych  
objaśn ień  w  ja k i  sposób  zostałem  w y le - i 
czony t. moich męczących, uporczywych  

dolegliwości. j
Monachium , Kurfiirstenstr. 40 a.

K a ro l B a d e r

Cierpienia kaszlu konwulsyjnego
uśmierzyć, gwałtowność i liczbę straszliwych ataków zmieiszyć można 
jak o tern świadczą sprawozdania lekarskie, — szybko i lekko stosując

T H Y M O M E L  S C ILL A E .
Świetne zdumiewające rezultaty.

P RO SZ Ę  Z A P Y T A Ć  SIĘ S W E G O  LEKAR ZA .
1 flaszka K . 2*20 Pocztą opłatnie za nadesłaniem z góry K .  2*00. 3 flaszki 

za nadesłaniem z góry K .  7‘— 10 flaszek za nadesłaniem z góry K .  20 '

I skład główny APTEKA B. FRAGNERA
k. Dostawcy Dworu. PRAGA-I1I., Nr. 203.
tyircin w  len- 11

•  p i e n i ą d z e
niań. k:»i _ J

m
mirnuje. kto pierze bieliznę po dawnemu 
wodą 1 mydłem. Każda postępowa gospo. 
dyni i pary domu. pierze bieliznę nowym 
doskonałym artlyseplycznym środkiem 
. S a p O n e r r T z  marką ochronną.koszul* 
ka" Wielka oszczędność pracy czasu i pie» 
niędzy. Środek pod gwarancyą nies2kodli» 
wy. Bez chloru,ługu. sody. bielizna jak smeg 
brała. Doskonały wyrób krąjowy
Złoty medal na wystawie we Lwowie 1901 
Żądać trzeba wszędzie wyraźnie Saponu* 
i.Koszulkąw paczkach pokOhu! i me 
brać nic innego i

Chem fabryka Nagórskiego ̂ S la ro g a ra z ie j

Główne składy „Saponu11 w Krakowie:
ek  g t .  L i n i a  A -B : pp. Reim i Sp. i M i*”'— ! L' M a ł y  R y n e k :
ojciech Ols*nnrDti : 7 * Józef Litaw-

2 a n 4<I pasieki Ant. Krasińskiego 
sr iezierzaaao łi a d  Borszczów  w y -  

su ło  — 5 -t ilo w y c b  blaszankach, w szystko  
i, p ra w d z iw y  m iód lip co w y  w  cenie
l Fi »  TOirk,irnv m ir t , !  l i a r t w y  w ftfi/lifi

-.......... i»vjn-cn., Nr. 203.

Do nabycia w  lep- ^  Uwaga na nazwę preparatu- 
szych aptekach. fabrykanta i markę ochronną

syla w  o-K iiow ycn   ; , -----------------------------------— — ---------------— ~      4 — _
op ła  tnie, p ra w d z iw y  m iód lip co w y  w  ^ » » s ^

20-25 m. resztek sortowanych
‘ . 1 ŚSJ? h M w ' r ' Z i :  ( W “ 6" '

Gatunek l a  K. IO*_

w yszczegó ln ion e  na kilku w ystaw ach , tak 
stołowy kasztelańsk i, k ró lew sk i l m iody  
Pitne ow o oo w e  jak  Burów czak , M alin iak , 
D eren iak , W iśn lak , W in og ron iak , O żyn iak  i 
Ł d. w  5 -c io k ilow y ch  btaszansach , w szy  i 
Stko op łatn ie, w  cenach od 6 bor. 40 hal. j 
do K k. 7(1 k. cenniki a>  żądaniu franko.

Panna
(z prowincyi) zdolna i rutynowana w krawie-1 
Cz.Vżnie szuka pracy w domu prywatnym iub j 
K większym magazynie z całem utrzymaniem. I 
Łaskawe zgłoszenia listowne dla P‘ E. 21. 1 
Przyjmuje: Gł. Ajencya dzienników i Ogłoszeń 
Sławkowska I. 2. •

  m m . m u j  „ o c t p u n u  w  K r ć t m

B y n e k  gł. L in ia  A -B : pp. Reim i Sp. i M. Jawornicki. M m *  K yn ek : 
pp. Wojciech Olszowski i J. Karberowski. P la c  S z c z e p a ń s k i: Józef Litaw- 
ski i Związek handl. kół. roi. I T1. S ła w k o w sk a : Fr. Lenert 1. 6, i Jan Link. 
IU. S zczep ań sk a : Jan Nagel, 1. 11. II I .  B ła g a :  Józef Pułczyóski, I. 16 i 
Wład. Ozamek, 1. 4. HI. F lo ry a u s k a : Z. Komorowski. W  P o d g ó r z a :  Ja- 
kób Piekło, Maryan Sikorski i Drog. Jan Waśniewski. W  B o c h n i: p. Jan Mi­
chnik, droguerya. — Można dostać także we wszystkich niewymienionych tu skle­

pach w Krakowie, we Lwowie i na prowincyi.

'ggHygieniczny wózek dla dzieci9
dobrze zaopiniowany na wydziale Prof. Uniw. i Dyrektora uniwer- 
syteckiej kliniki dla dzieci przy szpitalu św. Anny p. radcy Dworu 
Prof. Dra Teodora EBchericha, któryto wózek był wystawiony na 
wystawie hygienicznej Towarzystwa ,,Sauglingsschutz“' pod kierun­
kiem Dyrektora Prof. Teodora Eschericha — wyrabia się w słynnej 

fabryce wózków dla dzieci p. firmą

Mi i i —* ■■ 1-
 — wyrabia się w słyniiaDryce wózków dla dzieci p. firma

L. Baumann w Hiedniu 91., Millergasse S.
Na żądanie opis i gustowny katalog hygienicznych innych wózków 

dla dzieci darmo i opłatnie. 204 0

! Panna
: z ukończona szkołą wydziałową, z egzami- 
i nem z buchalteryi i z językiem — ' ' poszukuje odnowioa-:---

G Ł O W A C K I .
JU B ILE R  U R R R H O W IE

FIRMA ISTNIEJĄCA 50 LAT.
Rynek główny 20, (róg ulicy 

Brackiej) poleca swój (

Skład towarów złotych, sre­
brnych i różnych kosztowności , 
po cenach najumiarkowaószych.

Skład ten zaopatrzony także w 
wyroby z chińskiego srebra w 
najlepszym gatunku. — Przyj­
muje wszelkie zamówienia, 
miany i reperacye.

  — J

3700 tuzinów r(cznil(fw
1 z licytacyi konkursowej, z czystego lnu, po­

dwójnie adamaszkowych, 60 cm. szerokich, 
120 cm. długich, w najlepszym, jaki sobie 
można wyobrazić gatunku, wysyła się po 

K. 11-50 za tuzin, za zaliczką. N&stąpnie
7  m  — “  -

_ UDU) iou szer., 15Ó  s ., • o wielkich serwetek K. 7 30, dalej

9*700 tuzinów chusteczek do nosa
w najlepszym gatunku i z najpiękniejszem 

deseniami, K. 3 50 za tuzin.

Handel towarów okazyjny oh
Emanuel Rotholz

WIBDEŃ VII., NEUSTIFTGASSE Nr. 77,
Korespondencja we wszystkich językach.

Zamówienia muszą, być naj­
później do środy w Wiedniu.

Kamienica i trzy domy
w Podgórzu przy ul. Lwowskiej 1.40 do sprze­
dania. Wiadomość u właścicielki tamie na I piętrze. 277

j Małżeństwo
* Panienka, lat 24, z majątkiem 200.000 kor.
1 z tego 100.000 kor. natychmiastowego posa- 
’ gu, pragnie wyjść za mąż za porządnego, 
i pracowitego mężczyznę. Nie&nonimowe zgło-

IBzenia uprasza się pod „ldeal“, Berlin N. W. 
postlagernd Postamt 7, 267

| Zarobek SI
ij dla wszystkich zawsze fi 
k * wszędzie daje jedynie fi

l„BYT”»
wyrobów trykotowych

LWOWIE, ul. Krasickich L. 14.
przez pracę $

n  na  płaskich lub okrągłych maszynach a
rjj najnowszych systemów. K,

spłctccli. jHI

Kardynalnym pnnKtem pidęgnacyi zdrowia
jest, aby trawienie pod każdym względem utrzvm„.: , .

i wspierać je ze w s S f cV s\ ^ soko«ci ^ eg o  zadania 
Przeczytajcie następujące wiersze: Skutecznym i  „ ju-
pszych ziół leczniczych starannie przyrządzonym z wybieranych, nąjle-
szającym trawienie i lekko odprowadzającym który aj^ m apetyt’ P''zyspie- 
pstwa nieumiarkowania, nieodpowiedniej"dvet’v »„ • J'?u'Va 1 mgodzi znane nastę- 
cia i przykrego zatwardzenia u. p. zirae-e nHhii.n-Z' ■lenla’ siedzącego trybu ży- 

^  kwasów i kurczowe boleści jest D rs  16 nadmierne tworzenie się 
»  * apteki B. Fragnerfw Pra?7* l8am  ż o ł9 «lk ow y

------------------  Skład główny: Apteka

c .  fe D o s T o i o c y  D i r o r u, pod Cznrnym Orłem; PRAfiA Mała Strona 203
  shey Neruda. U3’

=  W Y 8 Y Ł K A  CO D ZIENNIE  ■
Cnła flaszka 2 ker., pół flaszki l kor’

idesJaniem knr i.*« - -

5 kilo nowych, dobrze
 m dartych K. 9'60, lepszych

K. 12'—. 5 kilo białych puchowo mie- 
kich, dartych K. 18-—, lepszych K. 24'— 
5 kilo śnieżno białych, puchowo miękieb 
K. 30'—, lepszych K. 36-—. 5 kilo naj­
lepszych magnackich K. 49'—, 5 kilo 
śnieżno białych, puchowych, niedartych 
K. 24 —, K. 30 —, najlepszych K. 36 -  
Puch (biały) kolosalnie mięki, za '/, ki­

lo K. 3-60, K. 4-80, K. 5-40, K. 6 —. 
Wysyłka franco za pobraniem. Wymia­
na za zwrotem portoryum dozwolona. 
D. Schnurmacher, dom wysyłkowy 

pierza Taus 238, Czechy.

ZMIANA LOKALU
konces. Zakładu kupna i sprzedaży
Maryi Telesznickiej

K r a k o w i e  na ni. św.Jana L. 2 I. p. 
nad handlem WP. Wołkowskiego. 

Poleca: Meble stylowe, antyczne, używane 
i nowe, zupełne urządzenia salonów, poko­
jów jadalnych i sypialnych jakoteż dywany, 
lustra, porcelanę, obrazy, brązy i fortepiany.

z

Proszę żądać
gratis i franko

1 -T

—  ..
mój bogato illustrowany polsk 
Cennik z 3000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnych i zło­

tych 
Pierwsza 

FABRYKA ZEGARKÓW
w BRttZ Nr. 693

(CZECHY).

HANNS KONRAD
c. i k. dostawca Dworu.

. Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontoir 
| kotwiczny, System Roskopf-Patent K. 6.
3 sztuki K. 14. Rejestrowany, niklowy remon­
toir kotwiczny „Adler-Roskop-“ K. 7. Sre­
brny prawdziwy remontoir otwarty K. 7. 
Żadnego ryzyka, wymiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy. 1154 30—6

TANIE CZESKIE
P I E R Z E !
6 kilo, świeżo darte K. 9 90. 

lepsze białe, puchowe, darte, K. 18. śnieżna, 
białe, puchowe, darte, K. 30*24.

Wysyła opłatnie za pobraniem. Zwrot 
lub wymiana dozwolona za wzśotem porta. 
BENED1CT SACHSEN LOBES. 284 Piłam. 

Czechy.

Od 1 korony
Minii 4zitci««

od B koron
Sntnic damskie

1 przyjmuje się do roboty: u l lo a  P o - I  
j Helska I. 15, I I  piętro front.

i E K O N O M
' z ukończoną szkołą rolniczą Kobiernice z 
• czteroletnią praktyką przy większych gospo- 
. darstwuch lat 26 kawaler, wojskowy, włada- 
I jący również językiem niemieckim poszuku­

je posady od 1 kwietnia. Zgłoszenia pod
D. D. ekonom, Polanka Wielka dwór koło Oświęcimia. 219

Wyborny miód deserowy
(rarytas miodoborów) z własnej pasieki 5 klg. 
Kor. 7-10. Masło stołowe najlepsze codziennie 
świeże 5 klg. Kor. 10'50 rozsyła I. M. Farba 

Podhajce Nr. 77. 1556 20—1

Wyszło z druku:

„Tajemnice powodzenia 
w zyoiu“

przez Dr. M. Harweya.
Treść: W towarzystwie. W stosunkach 
ludźmi. Namiętności. Panowanie uad so­

bą. Potęga woli i skupienie umysłu. Śro­
dek na znużenie. Jak pozbyć się obaw i trosk?

  Jak wychowywać dzieci do szczęścia? Hy-H r t i n . i i . c n  znafccy dokładnieksiąż- g*ena. Na czem polega szczęście? i t. d.
ł  n d U U lU W lC U  kowość pojedynczej po- Cena 1 kor. 50 h., z przesyłką pocztowąg— ■ H U t y K a l i l c l  dwójną z wszelkiemi czynnościami kantoro- 1 k °r; h-? za zaliczką 2 kor. 10 h. Do_, « I I .  * IV  ■ !  „ k, szk średnich z dobrą rawemi obznajmiony pragnie zmienić posadę. nabycia w Administracyi „Głosu Narodu“ ul.> - ą ,  C JI l i i  papieru K .m ll. B . . -  ZgtoBM l. p.d H . » d l o w U . ,  tw. * * * . 1.

I ma w Tarnowie. 380 KraKOw. 1 —

- —■ przez Dr, M. Harwe- — upiaune za pobraniem. Zwrot t- ,  , _
- używane lub wymiana dozwolona za wzśnt«m nnPi. treść: W towarzystwie aI i nowe, zupełne urządzenia salonów, poko- BENEDICT SACHSEN LOBES m  l  ludzmL Namiętności pano,

fe J " “e44- 4̂ 11 «u»iro-węflier. w n  konduitą przyjmie skład papiem ł  -  ODznai .̂
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R e i m  i  S p ó ł k a ,  K r a k ó w ,  R y n e k  L .  37 H - B  polscają po cenach najumiarkowatoych: KSIĘGARNIA KATOLICKA
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PERFUMY
naj-z p ierw szorzędnych  firm k ra jow y ch  i zagranicznych, 

m odniejsze zapachy.

W o d y  do w łosów .

W o d y , Pasty  i P roszk i do zębów .

G iycerynę p łynną  i w  tubkach  zgęszezoną przeciw  pękan iu
skóry.

Pudry  angie lsk ie , francusk ie  i k ra jow e .

Puder b ry lan tow y  na w łosy.

P u ae r  tłusty „M im oza".

Puszki łabędzie  do pudru.

■ H i a

Grzebienie 1 Szczotki u is ira
Proszek  p er ło w y  toa le tow y  

D 0 8 T A L A  
Ś ró d k i do czyszczenia plam .

Sc liam poo-T aroo l, środek  antiseptyczny i 
w ysoce hygien iczny do m ycia g ło w y , ró ­

w n ież p ie lę gn o w an ia  tw arzy .

Środki wawelinowe do konserwowania zębów Bartmańskiego.

Podeszwy wkładkowe Kalosze rosyjskie Gumki pod obcasy
kurki do włosów. — Maszynki spirytusowe ao rozgrzewania tychże. 

Pęazłe i mydelniczki do golenia. Kompletne aparaty do golenia „Gillet“. 
Paski do ostrzenia brzytew.

G ąb k i toaletow e. W a n n y  i m iednice gu m o w e  sk ładane, 
do nacieran ia ciała.

R ęk aw iczk i i taśm y

PERFUMY
francuskie na wago.

Mydła toaletowe pierwszorzędnycn firm. Mydła prze- 
tłuszi zono Malinowskiego. Najlepsze mydła kwia­
towe karton O sztuk K. 100. Mydła toaletowe za 
1 kg. K. 2'— . Mydła lecznicze. Kosmetyki. Brylan- 
t.yny i oltyki na włosy i wąsy, Szaszetki do bielizny 

w różny< li zapachach. Karby na Włosy.

Środki do kadzen ia . —  So li am ericaln  I Leurender. 
Ufuii szp ilkow ych  la só w . —  Troclczkl I 1. p.

Aparaty i Preparaty do upiększania twarzy, rąk i palców, ja- 
koteź środki hygieniczno-kosmetyczne do pielęgnowania wło­

sów polecone przez Lecznicę kosmetyczną Dra Lustera.

■tarty (S k i). Laski do Ifarl. 
sportow e.

Sanki (R od le )

CG

‘5
c
o
O

D RA Wład. MiłKOwskiego
W  KIJAKOWIE, UL. Św. JANA 1. 6 
(HOTEL SASKI). TELEFON Nr. 708.

otrzymała dzieło świeżo wydana jako odbi­
tka z „Przeglądu polskiego" pt. Ottonówua

PODLASKIE „ h o s p o d y  p o m y ł u j -
j 1872 -  1905.

Kronika 33 lat prześladowania Unii, przez  
j n aocznego  św iadka .

J C en a  egzem p larza  3 korony, na welin ie  4 K. 

N a  przesy łkę  dołączyć należy 5 0  h a l e r z y  .

Fabryka organów i harmonium R. HEUSSER9■ Neutitschein Morawy
za łożon a  r. 1827 dostarcza w łasn ego  w yrobn insłrotncnty o r g a n o w  z n a j le p s z a  nrządicnictn pncntnatycz. o raz hartnontom dla szHdł i do użytku dotnow.

a u r a  „  ń  u  ^  f  P rzed  zakupuem , zam ów ien iem , a  w  szcze-
5 > l < r i . v f c l 5 n i l 5 i  gó lnośc i przed  odsprzedaw an iem  p o d ro b ie ń , 

bezw artościow ych  su ro ga tó w  i n aś ladow n ic tw  moicii jedy n ie  p raw dz iw ych , p raw n ie  
ochronionych p repara tów . W e d łu g  p ra w a  k a rn eg o  §§ .3  i 25, każdy, kto zam aw ia, 
zakupu je , a w  szczególności kto dalej odsprzeda je  p repara ty  pochodzące nie z m ojej 
fabryk i, a  w ięc inne, za m oje oryginalne, z zielonym  znak iem  ochronnym  zakonn icą  
t. j .  p raw n ie  ochron iony B a l s a m  T l i i e r r y  e g o ,  ja k  rów nież n aś ladow n ic tw a  m o­
je j  jedy n ie  p raw dz iw e j m aści b ah k o w e j, i innych moich p repa ra tó w , —  n araża  się na  
sn ro w e, sąd o w o  karne, b ezw zg lędne  dochodzenie i k a rę  do w ysokośc i 4000 koron , 
ew en tua ln ie  k arę  aresztu  do edn ego  roku i grz.ywnę do 4000 kor. R ów n ież przez  
kupno lub  sprzedaż w  sposób  natrętny i ja rm arczn y  su ro ga tó w  noszącycli inne n a ­
zwy, a  przez w ładzę  n iedozw olonych , które  służą  ty lko do w yzysk iw an ia  publiczności.

Aptekarza A. Thierry’ego

Balsam
znany powszechnie i^wszędzie uznany.

N ajsku teczn ie jszy  przy złem  traw ieniu , z je g o  ubocznem i przypadłościam i, ja k  odb i­
jan ie , z g a g a , w zdęcie, zatw ardzen ie , tw orzen ie  się k w asó w , uczucie sytości, kurcze  
żo łądka , b ra k  apetytu , k a ta r  i t. d. D zia ła  u śm ierza jąco : kurcze, boleśc i i kaszel, 
rozpuszcza jąco  flegm ę, czyszcząco. — Służy także w w ielu  p rzypadkach  zew nętrzn ie ,, 
czyszcząc rany  i uśm ierzając ból. N a jm n ie jsza  w y sy łk a  pocztą 12 małych lub 6 wiel­

kich flaszek K. 5. — 60 małych lub 30 dużych flaszek K. 18.
Uważać na wyłączną i jedynie prawnie upoważnioną do sprzedaży' zieloną markę 
ochroną Zakonnicę: ,,Ich Dien“ . Allein tcht. — Naśladownictwo tego znaku, jak 
również odsprzedawanie Innych prawnie niedozwolonych balsamów będzie 3idownie

śc igan e . 206 10— l

Aptekarz Adolf Thierry, Schutzengel-Aootheke in Pregrada bei Rohitsch-
Sauernronn.

j f i.  B t y e r  i  S p ó łk a
S u k ie n n ice  K r .  1 2 < H .  

kalesony  Dam skie r-jfo^niiiwane  
Ciot?,we, je d w a b n e  i trykotowe*

WIELKI WYBÓR BLUZEK.
A ptekarza H. T łiierry’ego

Prawdziwa leczn icza  maść babhowa
najskuteczn iejszy , dom o w y  środek  przy w rzodach , ranach, zran ien iach  i t. p. w sze l­

k ie go  rodzaju .
Ź ró d ło  zam ó w ień : a. Thlerry’s Jci.t izengel-Apotheke in Pregrada bei Rohitsch- 
Sautrbrunn. —  2 słoiki K. 3.60. —  T h ierry ’e go  ba lsam  żo łąd k ow y  znany pow sze  
chnie, 12 flaszek  K . 5. —  S k ład y  w e  wszystkich  p raw ie  aptekach  i d rogueryacn .

Reumatyzm, Gościec, fcewraigia 
i Odmrożenia

p o w o d u ją  częsta nieznośne bole . D o  szybk iego  u spo k o jen ia  i uśm ierzenia tychże, 
do  sk lęśn ięeia  obrzm ień, p rzyw rócen ia  ruch liw ości cz łon ków  i usunięcia św iądu  

dz.ała  zadziw ia jąco  sk u teczn ie :

C O  N T f l H E U M A N
n zn ak  ochronny sło w n y  d la  (M entho lo  

sa licy low ęTo ekstraktu  kasztan ow atego ).

Przy nacieraniu, m asow an iu  lub kom presach  1 tu ba  1 koronę.
P rzy  aaJesłan iu  z gó ry  K. 1*50 1 tu ba  (  g

” ” tUu I 3„ 9 —  10 tub \

□

Wyrób i skład główny:

H pteka F rag n era  ^
Baczność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy.

Najpopularniejsze tytonie
I

 są- tak  zw ana .Siedemnastka" (Feiner H erze^pw ina  Rauch- 
lab-.k) p a r /k a  84 IiG -.zh  i tak  /.wsna „Trzyna8tka“ (Mittel- 

feiner tu rk ise łie r  R^nc-btab^k' pticzYa 2G halerzy .

Te dw ie odinHny tUoniu w równych częćou.cU zmięsz i- 
B6. dają djskc.na!ą C5'u-szaiikę. B<rtłzi> Łinac.zi.ą ji sl 
wpal t .mi i  jiiidaiesie znakomicie #.» tutek t:\gau Luv.ycli 

„Noris“ 07M c.zo.iych Llera

Również nadzwyczaj smaczną j<fs't w paleniu t^. mieoZhnku 
w bibułkach cygar-.towych

„ P O B U D K A “
Wyrobu fabryki „NORIS“

Mra. W. Reldowskiego w Krakowie.

Cena „ P O B K D U A “  w książeczkacli 4- hal. w opakovv>.;iui 
patentowem 6 hal.

Z w o l e n n i k ó w  k r ę c o n y c h  p a p i e r o s ó w  z w r a c a m  u w a g ę  n a  b i ­

b u ł k i  „ P O B I D K A ” .

P r z e s t a A c i e  p a l i ć  p r / i r o c z y s l e  bibułki.

Francuskie Pathefony 1060 10 -4

GRAJĄCE BEZ I G Ł Y
czysto i naturaln ie od Kor. 45-— , Płyty po Kor. 450. w ów n ież ł i i n i m o f o n y  od Kor. 2 4 -A .> Płyty najlepszych  m arek. P rzy ­

bory. N a p r a w y .  P rze rab ia  się G ram o fony  na Pathśfony. Cenniki darm o. P ró by  w  loka lu  bez obow iązku  kupna

S. Grudziński i T. Berger
Kraków, Sze-aska 10

BIURO TECHNICZNE „UNIVERSUM“
J. M i e s z k o w s k l  i S - k a

Kraków, ulica Długa 6.
K ole jk i w ązk o to ro w e  i części sk ładów :* TyMiże z jedyne j w k ra ­

ju , sp ec ja ln e j fabryk i, firm y J. M IE Ś Z K O W S K I  i SK A .
M otory  ropne „ U r i S U 5 «  z fab ryk i w a rszaw sk iego  to w arzy ­
stw a  udzia łow ego , n a jznakom itsza  w spó łczesna  siła  pop ędo w a,

500 sztuk w  ruchu  

O grodzen ia  s iatkow e, sztachetow e, bra .ny , furtki, ba lk on y  itd.
w  artystycznem  i taniem  wykonan iu .

Sk iad  a rtyk u łów  technicznych d la  wszystkich  ga łę z i przem ysłu . 
R e p a ra c je  i rekonstrukeye  m aszyn, m otorów  i u rządzili fa b ry ­
cznych. —  O b s łu g a  szybka , dok ładna , ceny ja k  na jp rzystęp ­
niejsze. —  B iuro rozporządza  pierw szorzędnem i siłam i techni- 

cznemi 1341

S k a r b e m
prawdziwym  dla cicr- 
Piący ch na nastęngi a  
Wędo w  młodości

ą a  r *  Ł“C
D ra . R e ta u ’a0 w . r a i i ^

chrona własna

¥ -Isgs-Manaiin1!41 i’rZeZ 

iriâ a l 1

5>T ^ T „ T„ ł nI o l n l nTnTo ł n » ś l oT , ł ^ ^ o T o C T ,y „ - 1 ^ T Ś T S T ^

Grand Frix na wystawie światowej w  Paryżu 19UU.

KWIZD Y Korneubursk i proszek dla bydła
Dyetetyczny środek dla bydła rogaiego i owiec.$ Cena 1 pudełka K. 1'40, ■/, pudełka kor. 

—-70. Przeszło 5u lat w największych staj­
niach w użyciu przy braku ochoty do je­
dzenia, złem trawieniu, do poprawienia i 
pomnożenia wyuajności mleka u krów.

Hwizdy Hopneubursisi ppaszsk d la  tpzody
prawdziwy tylko z obok umieszczonym 
znakiem ochronnym. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i droguerjach. Illu- 

strowane cenniki darmo i opłatnie. 
Główny skład: Franz Joh. Kwizda c. k. 
austr. węg. kr. rum. i książ. bułg. Do­
stawca Dworów, Aptekarz obwodowy 

Korneuburg bei Wien.

► f t y iU lU lU lU lP lU lU lU lU jU j

  .asłKTsaaaiaeasas^^

F r g E m a  p r z y g z j g g g g  |

HEUBCŻON
Przez jednorazowe, pół lub jednogodzinne goto­
wanie sta je  się bie lizna śnieżno b ia łą . P ra ln ia  ręczna, 
lub szczotka zbyteczna. Pod gwarancyą nieś; kod li- 

w y, bez chlorku, n iegryząey, zatem

ile niszczący bielizny, 
nie osłabiający fkair.siy, 
oszcząizający bielizną.
G w a r a n t u je  się za  skutek.

Jedyny wytwórca* c. k. uprzyw . ląb ryk i chem iczne

W IL H E L M  N EUBER , W ien.
Prospekty  na życzenie darm o i opłatnie .

Z am a w ia ć  m ożna w e  wszystkich  di ogueryncli, perfu - 
m eryacb, i liaudlacli m ydła. 220

I

Zakład pogrzebowy
o d z n a c z o i i }  n ą jw y is z e m i  n a g r o d a m i

Jthia WOLNEGO
przy pt. św. Tomasza 1. 4, tuż przy pl. SzczepańsŁ im. 

Filia: ulica Kopernika 1. 6. — ]’elofon Nr. 331.
Z u i f a l  p s d c jm w s  slg nrządzeń  pogrza ljow ycfc  o r »z  ś p i o w a  

Urania z w ło k  ifi w s z y slhrjh l i r i jd w  jt ro p o jik l j li .  1339

C hcecie ^ańałwo dosko­
nałego rum  u 1

Jeśli tak, t o m oże go  sob ie  k a ­
żdy sam  i bez tru  lu  w  dom u  
sporządzić, a  będzie  lep szy  i t.iń 
szy niż ze sk lepu. —  Flasztta 1-a 
esencyi rum ow ej, w v sta r ł zając  
ab y  spor/ądzlć  la  * tru du  5 litr 
n u jlep s*cgo  rum u .Jam ajka I K  
‘i . 1 b . Z a  tlss7,Uę c ś ‘*ncyi 1.k ie ­
row e j. w ystarcz n ją-i-j n a .S p o -  
r.:;t Izetii ■ II tlaszek najlojiszu^o  
lik ieru , jak ; A łasż '-k rem , A itva -  
ter. t d i a r ' r a n a l o a a d z r  jr.trl- 
slumKi gorzk i, poucr. A lp e n k o u ig  
itd. J lv. :■ o li. :i tlas^o .1 t y l io  
3 K . P o jed yn czo  f!as ;ki wrysz ła  
się  tylf-.o z a n ać e s ła  ioiu goto  
wk.1 (także  w  m arkach  poczt.i 
ii fla  zkI także za  zaliczką, op ia  
tnie *lo każdej stacyi poczt. D o ­
k ład n y  przepis użyci.w w  języsu*  
polskim  do łącza  się. H 1 T S C M -  
I IA X \ .V  fa b ry k a  
cyi ,  H u m p o le tz  C zechy. 
T y s ią re  pism  z uzuaniem . 87u

Z A Ł O Ż O N Y  W  R O K U  1872.

Z B K L R D
ARTYST.-HAMIENIARSHI
mm TREMBECKICH
w  Hpab. wlB, HaHowicłia 1.7.
(d  nn w łasny ). Te le fon  462.

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno­

ści grobowców 1 pomników tak w 
mic.scu, jak na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z 
pia. kowca maimurn i gran.tu. 1491

yn  ZaKłact artystyczno- PX
kM kamiectars. i buJuw]
a w f e :  J d z e f a  K « l E S 7 1 ^

naprzeciw cmentarza W j 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia­
skowca, granitu i mar-

....  -wni, muru. Podejmuje się
wykonania grobów 

i|i ~~ . Jc w miejsc i i na pro- r  ,
- ' wincyi. Telefon 759.' -

S 3 S © © © ® ® @ © ® ® Q ©

W  K r a t o w e  ni. K anon icza  1. 18, 

J E D Y N A  w  K R A J U

FABRYKA PASÓW
rc h &

|  Jjnaccg# Warna I
© ® g ® ® 3 © S Q  5 0 ® ® ®

Cegielnia.
Gmina miasta 1 .rakowa ma zamiar 

zakupić dla prowadzenia cegielni we 
władnym zarządzie odpowiedni teren 
pod budowę cegielni i exploatacyę ma. 
teryału, względnie zakupić już istnie­
jącą cegielnię.

Oferenci zechcą się zgłosić bezzwło­
cznie do Prozydyum Magistratu i prze­
dłożyć pisemne oferty, zawierające 
wszysikie potrzebne szczegóły, daty 
i warunki.

M ag istrat stoi, hrol. miasta Hraftowa.

Na karnawał.
ŁAKOCIE

przedn iego  ga tu n k u  i w  w ie lk im  w y- 
b o rz t  ja k :  bakalia  w a rszaw sk a , figi, 
dan ty le , c zek o lada  z m igdałam i, o rze ­

cham i i t. d. —  po leca  3

L. A K S M A N N
w Arako wie

31 Floriańska 31
O bok  hand lu  pok o je  do śn iadań . Pi 
w o pilzneńsk ie  m ark i M. U. 153U

Do sprzedania
siedm parcel budowlanych w Prądniku 
czerwonym przy ul. M o rgen ste rn a  (n a  t. zw. 
M orgen ste rn ó w ce ) p o  um iarkow anych  ce­
nach. B liższa w iadom ość v, kance lary i adw . 
Dra Csesznńka Feliksa p K rak o w ie , ul.

K loryańska  I. 3, IL  p. 1693 5— 1

WUll(a wygrana ryzyku. P ro spek ty  

darm o. —  O ferty  pod O. A. 8824 R u d o lf  

M osse P ra g a . 271

8700 ijtszal damskicb
i.aiiyte z k o n k u r s u  1 i cy  t a c y  j  n e g o ,  z n a j- 
lepszego  szyfonu, z szw ajcarsk im  haftem  i 
A jo iirem  rozsy ła  za' sztukę po K  1*85 za  p o ­

b ran iem  N astępn ie

790 M r y t  aa Mżę#
i . najlepszej w eby, szyte w  zak ładk i w sze l­
kiej w ie lkości i najso lidn iej w y k oń czo n e ; 
cały  garn itu r, sk łada jący  się z 2 p rześc iera ­

deł i li poszew ek  za  K. 14-30.

Okazyjny Dom Towarowy

Emanuel Rotholz
WIEDEŃ VII., NEDSTIFTGASSE Nr. 77.

K orespoden cya  Vi e wszystkich  językach .

Zamówienia muszą, być naj­
później we środę w Wiedniu.

F I E C Z Y W K H
H R g S E L S K I E

consum c t j k e s
w iększa  paczka pocztow a  w  kartonie  
tekturow ym , iitto 5 kilo zaw ie ra  1200 
sztuk U .  5 - 5 0  sp rzeda jąc  3 sztuki 

za  2 halerze, zysk 45°;,,.

m i R E b  CRKEi
niniejsza paczka  poczto w a  w  k an o n ie  
tekturow ym , htto ok o ło  5 kilo zaw iera  
około  2000 sztuk l i  f i-— , sp rzeda jąc  

5 sztuk za 2 halerze, zysk 40“ ”  
P ieczyw k a  nie ustępu ją  w  jak ośc i n a j­
lepszym  ang ie lsk im  m arkom , nie u le ­
g a ją  zepsuciu nawet przez d ługi czas, 
s.i w różnych form atach , sa bardzo  

pokupne.
W y s y łk a  ty lko d la  odsprzedających . 
O płatn ie  do każdej stacyi pocztow ej 

za zaliczką.

P a r o w a  f a b r y ka  ciast i cukrów

STANISŁAW GURGUL
c. k. dostawca Dworu w Jarosławiu.

R. P aw łow sk i
Kraków, Rynek i 1S

śc ign ioue

po leca  s w e z u a a o m ite  prze- 
hafciarn io  i p ra co w n ie  k ra ­
w ieck ie  w y p ró b o w a n e  m a- 
szyu y  do szyc ia  i do haf­
tu któ rym  żadne iune do ­
ró w n ać  n ie m ogą. N ie z ró ­
w n an e  w  szyc iu  i n iedo - 

hafcia. Z a d a  cie cen n ików .

1 P I E RN I K I
znakomicie nadziewane odznaczone na Wy- 

} stawach krajowych 1704
| P u d e łk o  3  f i  o t u l  j
i A. HERNICH WADOWICE.
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